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Przez Atlantyk do Warszawy
Newy polski lot nad oceanem

Start braci Adamowiczów z Nowego Jorku
NOW Y JORK, 8.8. —  Dwaj 

lotn icy polscy B ronisław  i Józef 
A dam ow icze na sam olocie „O- 
rzeł B iały" w ystartow ali o go­
dzinie 5 min. 6 pg. czasu lokal­
nego z lotniska Floyd Bennett 
Field pod N ow ym  Jorkiem.

Sam olot sk ierow ał się ku No- 
!wej Ziemi.

Lotnicy zam ierzają przele­
cieć nad Harbour Grace.

Celem ich podróży jest P ol­
ska.

*
„Orzeł Biały“, na którym bra­

cia Adamowicze wystartow ali do 
lotu transatlantyckiego jest jedno­
płatowcem.

Bronisław i Józef Adamowicze 
sa przemysłowcami, którzy od 8-iu 
ła t zajmują sie lotnictwem.

Lot swój planowali już od dłuż­
szego czasu, a od kilku miesięcy 
czynili poważne przygotowania u- 
zależniając dzień w ystartow ania 
od icli zakończenia i od pomyśl­
nych warunków atmosferycznych.

Dotychczas brak wiadomości, ja 
Icą drogę obiorą lotnicy z Harbour 
»■ 1 1

Powrót fcs- kardpala
Rakowskiego

, W  dniu 7 b.m. kardynał Kakowski 
pow rócił z kuracji do W arszawy,

100 osób utonęło
Katastrofa promu
BOMBAJ. 8.8. — Tei. wł.—Pod­

czas przejazdu promu z pasażera- j 
mi przez rzeke w miejscowość: 
Noakhali gwałtowna fala zalała i 
prom. a następnie przewróciła go.
Z pośród 150 pasażerów, zdołano 
■uratować jedynie 50. Reszta, prze­
ważnie kobiety i dzieci, utonęła.

Zbunone pomniki
wracają

KŁAJPEDA, 8. 8. Na posiedzeniu 
Scłajpe-dzkiego zarządu nnejsk.ego wię­
kszością głosów niemieckich uchwalo­
no odbudowanie pomników cesarskich, 
zburzonych w czasie powstania litew­
skiego w r. 1923.

Zburzone zostały  wówczas pomnik 
[Wilhelma oraz pomnik wyobrażający 
Symbot ducha niemieckiego, który stal 
p rzed gmachem magistratu.

Magistrat postanowił odbudować w 
p ierwszym  rzędzie pomnik, w yobraża- j 
ifecy  symbol ducha niemieckiego. I

Grace, czy udadzą sie w kierunku 
północnym na Itiandję. czy też po 
lecą na w yspy Azorskie.

NOWY JORK. 8.8 Samolot ..O-

rzeł Biały"1, na którym  lotnicy pol­
scy Józef i Bronisław Adamowicze 
lecą przez Atlantyk, jest takiego 
samego typu, na jakim lotnicy duń

Dcroezone decyzje redukcyjne
w  przem yśle śląsk im

Na wczorajszej konferencji w 
spraw ie wniosku redukcyjnego dy­
rekcji fabryki „Transport" w  Wiel 
kich Hajdukach do rozstrzygnię­
cia nie doszło, bowiem inspektor 
pracy, W esołowski, po przedsta­
wieniu mu spraw y przez radę za­
łogową i sekretarza Bajdura, na­
brał wątpliwości co do słuszności J 
stanowiska dyrekcji, która zamie­
rza zwolnić 20 robotników, a  jed­
nocześnie zmusza załogę do praco 
wauia w nadgodzinach1.

Świadczyłoby to, że argument 
braku zamówień nie wytrzym uje 
krytyki. O tem zaś, ,że stan  przed 
sięhiorstwa jest bardzo dobry, 
świadczyłoby między innemi przy 
jęcie obecnie na wyższe stanowi­

sko, specjalnie utworzone, nowe­
go urzędnika, p. Śliwińskiego.

Inspektor pracy. Wesołowski, 
zadecydował wydać decyzję do­
piero po zbadaniu tego przedsię­
biorstwa na miejscu.

★
Również wniosek dyrekcji Rudz 

kiego Gwarectwa o zezwolenie na 
zwolnienie 60 robotników z Kok­
sowni Wolfgang w Rudzie Ślą­
skiej nie był wczoraj przez komi­
sarza demobiilizacyjnego, inż. Ma­
skę rozpatrywany, bowiem wyło­
nione w toku konferencji objelkeje 
nakazały dokonać wizji lokalnej 
na miejscu. Z przedstawionego 
przez dyrekcję stanu rzeczy w y­
nikałoby, że redukcja 40 do 50 ro­
botników jest jednak konieczna.

DyreHtor — Niemiec
w raca do Valeriaisdai

Jak nas informują, w kierownic­
twie rybnickiego Gw arectw a Wę­
glowego mają zajść w najbliższym 
czasie duże zmiany. I tak do jed­
nej z nich należy objęcie z dniem
1 listopada r. b. dyrekcji 'kopalni 
„Anna" w Pszowie przez inż. Bier 
nackiego dotychczasowego dyrek­
tora kopalni Richter .w . Siemiano­
wicach.'

Dotychczasowy zaś dyrektor 
kop. Anna, inż. Tuchołka. obejmie 
dyrekcje kopalni Emmy, którą o- 
stateczmie opuszcza dotychczaso­
w y dyrektor, Niemiec. Kober, co 
z przyjemnością notujemy.

Dyrektor Kober po opuszczeniu 
stanowiska przenosi się wogóle do 
Niemiec.

Marsz nieposłusznych trwa
Wlęziesala Indyf przepełnione

BOMBAJ, 8.8. — Teł. wł. P rze­
rwany wskutek aresztowania Gan 
dhiego „pochód nieposłusznych" 
nie został jednak udaremniony.

Z całego kraju, mimo gróźb poli­
cji przybywają do Almeclahad grup 
ki ludzi, aby następnie wspólnym 
pochodem ruszyć przez Ind je.

W szystkie grupy policja natych­
miast aresztuje i osadza w więzie­

niu. Hindusi oddają się w ręce 
władz z zupełnym spokojem i bier 
nościa.

Wiezienia w Almedahad są prze 
pełnione, a wciąż nadchodzą nowi 
zwolennicy Gandhiego, dla któ­
rych inż niema miejsca w aresz­
tach. Z technicznych więc przy­
czyn policja będzie musiała pozo­
stawić ich na wolności.

Znikające jezioro
C iekaw e sjfawlsli© w  Irlandii

DUBLIN. 8.8. — W  hrabstwie Sli­
go, w ciągu jednej nocy znikło z po­
wierzchni ziemi jezioro wielkości 
czterdziestu akrów, o zawartości
mniej więcej 52 miljonów ja rdów
sześciennych wody. Na wyschłem
dnie pozostały  m asy  n ieżyw ych ryb. 
S\yist powietrza, dążącego do zapeł­
nienia powstałej,  widocznie pod po­
wierzchnią nowej próżni, by ł słysza­
ny w  promieniu pół mili od zaginio­
nego jeziora.

Geolodzy tłumaczą to niezwykłe 
zjawisko powstaniem pod powierzch­
nią ziemi prądów  wody, silniejszych 
od prądów  nadziemnych i nagłem roz 
szerzeniem się przewodu, łączącego 
oba zbiorniki wody.

Miejscowa tradycja, sprawdzona 
zresz tą  obiektywnie, stwierdza, że je­
zioro to znika regularnie raz na sto 
lat. W  podaniach ludowych zjawi­
sko połączone jest z jedną z  na js ta r­
szych legend celtycko -  irlandzkich.

scy Killig i Holri przelecieli w  czer 
wcu 1931 roku Atlantyk z New 
Jersey do Danji.

Lotnicy polscy oświadczyli przed 
startem, iż zamierzają oni dokonać 
próbnego lotu do Harbour Grace 
na Nowej Ziemi.

W oficjalnych kołach lotniczych 
panuje jednak przekonanie, że lot­
nicy polscy będą kontynuowali 
swój lot aż do Warszawy, o He po 
zwolą na to warunki atmosferycz­
ne.

Dsbry sposób
ma hitlerow ców

WIEDEŃ 8.8. — Tel. wł. — Wła 
dze austriackie wpadły na doskona 
ły sposób zwalczania „m alarstwa 
politycznego" hitlerowców, którzy, 
gdzie tylko się da, zdobią hacketi- 
kreuzami mury kamienic, parka­
ny itp.

Onegdajszej nocy na ścianie skal 
nej, wznoszącej się nad Insbru- 
kiem, wymalowany został potwor­
nych rozmiarów hackenkreuz, wi­
doczny z całego miasta.

Policja aresztowała 30 insbruc- 
kich członków rozwiązanej partii 
narodowo - socjalistycznej.

Z pośród aresztow anych 27 pod 
dozorem żandarmerii musiało 
wdrapać się na stromą ścianę i 
przez kilka godzin pracować nad 
zmyciem wymalowanej farbą olej­
ną swastyki, mierzącej 70 metrów 
wysokości.

DdecKo ugotowane 
we wrząiKu

Pozostawione wczoraj przez Em 
mę Michalską ze Świętochłowic 
(Polna 2) jej 34etmie dziecko, wpa 
dło w czasie nieobecności matki 
do balji wypełnionej • wrzątkiem, 
odnosząc tak ciężkie poparzenia, 
że w kilka godzin po wypadku 
zmaTło.

Ratunek niesiony przez sąsia­
dów by] utrudniony faktem, że Mi 
chalska, wychodząc z domu, zam 
knęła drzwi na klucz.

 *  -

Czarna śmierć
Na kopalni Skarbofermu „Król", 

w  szybie Jacek, w Król. Hucie 
zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek. Mianowicie na jednym z 
filarów oderwały się z w a ł y - węgla, 
przysypując pracującego tam górni 
ka, Paw ła Suchenka, k tóry  po­
niósł śmierć na miejscu.

Suchenek osierocił żonę i troje 
dzieci.
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Zastanówmy s ie  trochę...

Bóg litewski i Bóg polski
Wielką sensacje w yw ołała w  

Wilnie wiadomość o propozycji, 
jaką rząd litewski przedłożył 
przed niedawnym czasem korni 
tetowi ratowania bazyliki wileń 
skiej. Do komitetu wpłynęła 
miamowicie oferta na pokrycie 
wszelkich kosztów, związanych 
ł  remontem bazyliki, które to 
koszty, jak wiadomo wynoszą 
około 1 milion zł. Te dziwną 
gotowość rządu litewskiego ra­
towania bazyliki wileńskiej tłu- 
in acz.v wysunięte dalej zastrze­
żenie, że pieniądze te komitet 
otrzyma tylko w tym wypadku, 
o  ile katedra po odnowieniu zo­
stanie oddana wyłącznie do u- 
żytku Litwinów, tak jak to o- 
becni.c dzieje sie z kościołem  
św . Mikołaja w  Wilnie.

*
Źe kochani Litwini dostaną 

odpowiednią odprawę — nie 
jwątpimy ani na chwile.

Zastanawia nas tylko tupet z 
jakim ośmielają sie podobne „o- 
ferty" składać. Ale tupet ten 
jest poniekąd usprawiedliwiony 
faktem, iż taki kościół do które 
go Polacy nie mają prawa wstę  
pu — już w Wilnie istnieje.

Nie wiemy w  tei chwili jakim 
sposobem to sie stało i jakie 
czynniki ten stan rzeczy zaak­
ceptowały. Widocznie z pew­
nego punktu widzenia jest to nar 
malne, godziwe i możliwe.

Tylko naodwrót u nas, w na­
szej psychice narodowej — ta­
kie sprawy jakoś pomieścić się 
nie moga.

Nie wyobrażamy sobie, nie 
możemy sobie wyobrazić, by u-

Wyłapywanie
komunistów
w N emtz cli

BERLIN. 8.8. — Aresztowania 
komunistów w całej Rzeszy trw a- 
ia w dalszv.ni ciągu. W Berlinie 
po-licja ujęła 60 komunistów. W o- 
kolicach Magdeburga — 40, w 
Bonn — 27. w Wrocławiu — 23 i 
w  Gelsenkirchen 9 agitatorów ko­
munistycznych.

niemożliwiono u nas komukol- . Wciąganie do rozgrywek i a- 
wiek wstęp do polskiego kościo 1 nimozyj narodowych miejsca 
ła dlatego, że jest Turkiem, Ta- i poświęconego Bogu i religji —  
tarem, Niemcem czy Litwinem; i jest czemś tak absurdalnem, że

Nie wfracać sie!
Znamienny rozkaz Hessa do partii

— ••) *  —  

żyda na słot
za uwefzeiTe aryiki

BERLIN, 8.8. — Poseł narodo- 
wo-socjalistyczny pastor Munch- 
m eyer wystąpił na zgromadzeniu 
w Norymberdze z żądaniem, aby 
^yd, który uwiedzie dziewczynę 
pochodzenia aryjskiego był karany 
śmiercią.

Pogoda
W ołyń, Podole f Małopolska wschód 

Ilia: pogoda słoneczna o umiarkowa- 
nem zachmurzeniu nieba. Ciepło. Słabe 
w iatry z kierunków zachodnich.

Pozostałe dzielnice: naogół chmurna 
z rozpogodzeniami w ciągu dnia; miej­
scami przelotne drobne opady. Temoe 
ratura bez w iększych zmian. Słabe 
w lairy z kierunków zachodnich-

BERLIN, 8.8. — Zastępujący Hit­
lera kierownik partji narodowo-so- 
cjalistycznej Hess, wydał do insty- 
tucyj partyjnych rozkaz, w którym 
przypomina okólnik ministra Fric- 
ka, zakazujący w trącania się do 
spraw gospodarczych oraz uzurpo­

wania sobie przez organy stronnic­
twa kompetencyj rządowych. Hess 
wzyw a urzędy partyjne do ścisłe­
go przestrzegania wyznaczonych 
granic, zapowiadając represje kie­
rownictwa przeciw malkontentom.

Cud sie nie spełnił
Zawiedilone nadzieie 150 000 oeignymiw

BRUKSELA. 8.8. — Tel. wł. -  
Nadzieja spełnienia sie cudu poja­
wienia się Matki Boskiej ściągnęła 
ubiegłej nocy do małego miastecz­
ka w Ardennach 150.000 pielgrzy­
mów.

Tłumy przybyły 35 specjalnemi 
pociągami, w niezliczonych autobu 
sach, samochodach prywatnych, na 
rowerach i piechotą. Dokoła mia­
sta rozłożył się olbrzymi obóz pąt­
ników. oczekując na spełnienie się 
zapowiedzi 58-letniego robotnika 
Come Tihnanta. który twierdził, 
iż pojawiła mu sie Matka Boska, 
zapowiadając swe powtórne poja­
wienie na 6 sierpnia r. b.

Oczy wszystkich skierowane by 
ły  na mały lasek, gdzie ulokował 
się Tiknant wraz z pięcioma dziew 
czynikami, które również miały wi­
dzieć Matkę Boska. Dla utrzym a­
nia porządku musiano z sąsiednich 
miast ściągnąć posiłki żandarme­
rii, a naw et wojsko.

 :::*

Tłumy wyczekiwały przez całą 
sobotę i niedziele, gdy jednak cud 
nie nastąpił, poczęły się powoli roz 
jeżdżać. Na miejscu pozostali jedy­
nie chorzy i kaleki wraz ze swoi­
mi opiekunami, wierząc, iż Matka 
Boska uzdrowi ich. Dotychczas za 
notowano w Beauring 5 wypad­
ków cudownego uzdrowienia z nie 
uleczalnych chorób.

wątpić należy w  zdrowy umysł 
inicjatorów takich pomysłów.

I ch lelib yśm y tu powiedzieć 
kochanym panom Litwinom —< 
że troszeczkę przesadzają.

Mamy naprzykład dość w y ­
robione zdanie o Niemcach i o 
tern, oo sie tam teraz dzieje. 
Jest to dzisiaj kraj wszelkich 
gwałtów i wszelkich niemożli­
wości. Ale wiemy, że nawet 
tam pomysł zamykania dostępu 
do kościoła człowiekowi innej, 
niż niemiecka narodowości — > 
nie wylęgnie się w  żadnej gło­
wie.

Na to trzeba być —  Litwi­
nem.
wiek normalny i zdrowy, shrdl

I naprawdę, skoro słyszy  o 
podobnych rzeotzach człowiek' 
normalny i zdrowy, to już na­
wet nie ogarnia go oburzenie.

Nie! Poprostn robi sie jakoś 
wstyd i .głupio!

W styd, że ludzie tacy jak my, 
żyjący o  miedze od nas, mogą 
dojść w  zacietrzewieniu i nie­
nawiści — do tak potwornego 
ogłupienia.

Wstyd!.,

Film o Matuszce
Cór Ra zbrodniarza w  główne} roli

WIEDEŃ, 8.8. — Jedno z nieda­
wno powstałych w Wiedniu towa­
rzystw  filmowych przystępuje do 
realizacji ssnsacyjnego filmu, któ­
rego tytuł ma brzmieć: „Dynamit 
na szynach".

Firn ten przedstawiać ma histo­
rie słynnego zamachowca kolejo­
wego Matuszki i zbrodnie przez

Grad Kul w  restauracji
Dziki napad „d n ów liow ców 14

PARYŻ, 8.8. W czoraj po połud­
niu w  Monmieres pod Nantes do
restauracji, w  'kltóreij siedziało kil­
kunastu robotników portowych, 
wkroczyło 4 osobników, którzy za 
częli strzelać do obecnych w re­
stauracji.

Około 10 robotników zostało lżej 
lub ciężej rannych. Napastnicy zdo 
łałi zbiec samochodem w kierunku 
Nantes.

Jak wynika z  dochodzenia spraw 
cami napaści byli dniówkowi robot 
ni-cy portu Nantes. Ofiarami napa­
du są robotnicy płatni miesięcznie,

którzy w liczbie 110 zorganizowali 
oddzielne stowarzyszenie pod na­
zwą „Towarzystwo dobrych przy  
jaciół".

niego dokonane. Matuszka w filmie 
działać ma pod wpływem choroby 
umysłowej.

Jak słychać w filmie tym wystał 
Pi Gaby, córka Matuszki, która ma 
grać role córki oszalałego zama­
chowca.

*
BUDAPESZT, 8. 8. Zamachowiec krt 

lejowy Sylwester Matuszka został poi 
5-tygodinłO'Wem śledztwie, zpoiwro-
tem wydany przez władze węgierskie 
władzom austriackim.

Na W ęgrzech ukończono przesłucha  
wanie Matuszki w sprawie zamachu 
pod Bia T orbagy . Na główną rozpra­
wę prawdopodobnie Matuszka zostanie 
wydany władzom węgierskim.

Strasburg gnije
Miasto pod groźbą epidemii

PARYŻ, 8.8. — Tel. wł. — Sytu­
acja strajkowa w Strasburgu nie 
elegia zmianie, co daje sie już po­
wszechnie odczuwać wszystkim

Londyn pusty
Fala upałów w  Htigljl

LONDYN, 8.8. — Tel. wł. — 
Pierw szy sierpniowy weekend w 
Anglji dał się szczególnie we zna­
ki mieszkańcom miast, bowiem fa 
la upałów pob.ła nawet rekord go­
rąca w 1900 r.

Zgórą 2 miliony Londyńezyków 
w sobotę opuściło stolice i wyje­
chało nad morze. W szystkie kąpie 
liska morskie były przepełnione, 
większość wycieczkowiczów spę­
dziła noce na niedziele i poniedzia­
łek pod gołem niebem. W  ciais-u

niedzieli i poniedziałku (który ze 
względu na zamknięcie banków 
iest także pewnego rodzaju świę­
tem) zginęło w całej Anglji 75 o- 
sób. Większość z nich, bo 43, uto 
neła podczas kąpieli, reszta zmarła 
wskutek udaru słonecznego lub też 
w wypadkach komunikacyjnych.

Zanotowano również poważne 
szkody materialne, wyrządzone 
przez pożary, powstałe wskutek 
nieostrożności wycieczkowiczów-

mieszkańcom miasta. Na wszyst­
kich ulicach panuje nieopisany nie­
ład. co krok widać sterty odpad­
ków kuchennych i śmieci.

Gnijące odpadki i niezwykłe upa 
ły czynią powietrze w mieście nie 
do zniesienia. Istnieje obawa, źe 
ieśl: stan taki potrwa dłużej, wy­
buchną epidemie. Kilka szczegól­
nie zaśmieconych ulic zmyła straż 
ogniowa sikawkami.

Robotnicy budowlani, od któ­
rych wyszło hasło strajku, oświad 
czyli, iż gotowi sa przyjąć orzecze 
nie ministra oracy. Nawet komu­
niści wyrazili zgodę na zaprzesta­
nie strajku.

Pracodaw cy natomiast stawiają 
jeszcze pewne warunki, m. in. do- 
rnagaia sie zgody robotników na 
ustanowienie komisji dla regwlowa 
nia staw7ek płacy.
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Zdeptan v  „̂ alct Oeterech
Nowa prowokacja niemiecka w Austrji

i odrzucenie uwag fran cu sk o-an gielsk ich
W IEDEŃ, 8.8. Patro l policyjny, 

Ictóry udał się dziś przed połud­
niem z Insbrucka w okolice Kuf- 
stein. w pobliżu granicy niemiec­
kiej został zaatakowany z zasadz­
ki przez 15-tn uzbrojonych ludzi. 
Członek patrolu. Scbwanmgen. od 
d a ł  kilka s trza łów  w stronę na­
pastników, lecz ugodzony kula w  
głow ę, padł trupem na miejscu.

W stępne dochodzenie ustaliło, że 
napad był zgóry uplanowany I do­
brze zorganizowany. Mordercy 
mieli na sobie uniiormy ochotników  
z  niemieckich batalionów pracy  w  
Kiefersielden oraz hełm y stalowe. 
Znalezione łuski wystrzelonych na 
bojów wskazują, że s trza ły  by ły  
oddane  z  niemieckich pistoletów 
autom atycznych Mauzera.

Komendant policji w .  Kufstein 
■wydał rozkaz natychm iastowego  
obsadzenia granicy, zaznaczając 
przy tem . że austriacki patrol poli­
cyjny. sk ładający s :ę z 5-ciu ludzi, 
już w  dniu 4 sierpnia został ostrze  
lanv I stwierdzono, że s trza ły  po­
chodziły  od s trony bawarskiego u- 
rzędu celnego pod Kiefersielden, 
lecz, że w ów czas nikt nie został 
ranny.

BERLIN. 8.8. Biuro Wolfa ko­
munikuje:

Dziś przed południem am basa­
dor francuski zjawił się w  urzę-

Ks. bisftup Kubina 
wraca do Polski

HAGA, 8.8. Biskup częstochow­
ski. ks. Kubina odpłynął dziś z 
Rotterdamu do Polski.

Biskup Kubina bawił dłuższy 
czas w  Holandji. gdzie w izy tow ał 
górników polskich w Limburgji o- 
Taz zwiedził szereg zakładów i in- 
stytucyj katolickich holenderskich.

Od Trackiego zdaleka!
Rozkaz dla dyplomatów so w 'eo k 'ch

PARYŻ, 8.8. — Donoszą z Mo­
skw y , jakoby rząd sowiecki miał 
w y s ła ć  instrukcje do wszystkich 
sw y c h  p laców ek dyplom atycz­
nych. zabraniając jakichkolwiek 
s tosunków pośrednich czy też bez 
pośrednich z przebyw ającym  obec 
nie w e  Francji Trockim.

Zagłada m iasta  
wsKuteK pożaru

LONDYN. 8.8. — W  C ornw all w  
prow incji O ntario w Kanadzie w y ­
buchł w ielk i pożar, k tóry zagraża te­
mu m iastu, liczącem u 12 ty s ię c y  m iesz  
kańców , zupetnem  zn iszczen iem . P ło ­
m ien ie ogarnęły  już przeszło  50 do­
m ów , a silny wiatr zupełnie uniem ożli 
w ia  akcję ratunkową.

Czy lancie

, M  S ilif

dzie spraw  zagranicznych i o- 
świadczył. powołując sie na pakt 
czterech m ocarstw , że  w edług za ­
pa tryw ania  rządu francuskiego, 
propaganda niemiecka w  stosunku 
do Austrji w pewnych wypadkach, 
jakie w ydarzyły sie ostatnio, nie

da się pogodzić z Istniejaceml zo­
bowiązaniami traktowemi.

Ambasadorowi oświadczono, iż 
rządowi R zeszy  nie w ydaje  się 
w łaśc iw e zastosow anie  paktu 
czterech m ocarstw  w  tej formie, że 
ze s trony niemieckiej nie zaszły

W pożarze wojny europejskiej
Hitler ratować będzie swą władzę

PARYŻ. 8.8. — Dziennik „L‘Or- 
dre“ . analizując 6-miesięczne rzą­
dy  Hitlera, dochodzi do wniosku, 
iż now y reżim w  Niemczech zban 
krutował.

Nie należy się jednak z tego cie 
szyć, gdyż właśnie to zjawisko 
stanowi największe niebezpieczeń

stwo. Narodowi socjaliści posiada­
ją w  ręku wszystkie środki w ła­
d zy  i nic ich nie obali. W  chwili 
nieuniknionej katastrofy. Hitler, w 
celu ra tow ania  siebie i swych zwo 
lenników, zaangażuje  ’ Niemcy w 
zew nętrzną awanturę, mogącą' spo 
w odow ać pożar europejski.

żadne wypadki naruszenia umo­
wy i Niemcy z tego powodu uwa­
żają to wtrącanie się do sporu nie 
tniecko * austriackiego za niedopu 
szczalne.

Angie!sk:emu charge d‘affa;res, 
k ló ry  po południu in terw eniow ał 
w  tej sam et 'spraw ie . udzielono ta­
kiej samej odpowiedzi.

LONDYN, 8.8. Dziennik „Sun­
day Times" oświadcza, iż jeśli kam 
panja Niemiec przeciu 'ko Austrji 
nie ustanie, spodziewać, się należy 
odwmłania s:e do Ligi Narodów z 
powołaniem się na artykuł 10 sta 
tutu Ligi.

Dziennik ten posądza hitlerow­
ców  o przygotowanie akcji wojen­
nej. która zagraża nawet Szw aj- 
carji, Danjl I Holandji.

Potężny rekord lotników francuskich
D w ie I  p ó l  doby n ieprzerw anego lotu
__________  _    i    a . , _____  linii prostej, znajdujący sie  w  ręWIEDEŃ, 8.8. Z Konstantynopo­

la donoszą, że obaj lotnicy francu­
scy. Codes l Rossi. wylądowali 
dziś o godzinie 17-ej min. 25 w e­
dług czasu środkowo - europej­
skiego w  miejscowości Rajak w  
Syrji. położonej na północ od B ey- 
ruth. Lot trwał bez przerwy 54 
godziny 45 minut.

Obaj lotnicy zdołali, mimo de­
fektów w mechanizmie aparatu, po 
bić św a to w y  rekord długości lo­
tu.

Lotn’c y  udadzą się z Raiek do 
Beyrutb, ' celem poddania aparatu 
gruntownemu remontowi.

Ś w ia tow y  rekord długości lotu 
bez lądowmnia w linji prostej, znaj 
dujący się w rękach lotników an­
gielskich. pobity został przez obu 
Francuzów bardzo znacznie — o 
571 i pół mil angielskich.

Lądowanie nastąpiło na skutek 
braku benzyny.

Lot F rancuzów : Cadosa i R ossie-
go, jest w y czy n em  p ierw szorzędnego  
znaczenia.

L otnicy  ci. jak w iadom o, rozpoczęli 
sw ój lot z N ow ego Jorku w  sobotę, 
zam ierzając pobić d o tych czasow y  re­
kord długości lotu bez ładowania w

Krwawe wy bary ameryHańsłtie
Rekord stanu Kentucky

N O W Y  JORK, 8.8. —  poczas w y b o  
rów  do stan ow ych  cia ł praw odaw ­
czych  w  stanie K entucky, doszło  w  
w ielu  m iejscach  na tle walki pom ię­
dzy  stronnictw am i do bójek i starć, 
podczas których 14 osób zosta ło  zabi­

tych, a 10 rannych.

Kampanja w yb orcza  jest zw y k le  w  
stan ie K entucky bardzo ożyw ion a  i 
często  to w a rzy szy  jej rozlew  krwi, 
ale w ypadki, które to w a r zy szy ły  o- 
statnim  w yborom , pob iły  w szy stk ie  
dotych czasow e rekordy.

Karminowane usteczka Niemek
wyklęte przez hifłerowcHw

BERLIN, 8.8. —  O kręgow e kierów  
nictw o pariji narodow o - socja lis ty cz ­
nej we W rocław iu  o g ło siło  w prasie  
rozporządzenie, • zabraniające wstępu  
na w szelk ie im prezy, urządzane przez  

narodow ych socja listów , kobietom  usz

m inkowanym .
O rgan izatorzy zebrań obow iązani 

są do przeprow adzania śc isłej kontro­
li, by  rozporządzenie to by ło  stale  
w ykonyw ane.

Uporczywy przemytnik sacharyny
Z apłaci kary 2 5  fys* ztofyck

W  ręce, w yw iadow ców  straży  grani rza! dostarczyć  do Krakowa
cznej wpadł w M ysłow icach trudniący  
się  od d łuższego czasu  przem ytem  
sacharyny, m ieszkaniec M odrzejowa. 
M oszek Igra. P rzy rewizji osobistej 
znaleziono sprytnie ukryte 17 kg. sa­
charyny  krystalicznej, którą zanr.e-

Nie jest to jego  p ierw szy wpadunek 
albowiem  dopiero w ubiegłym  ty g o ­
dniu odebrała mu straż graniczna 10 
kg. sacharyny. Poza odpow iedzialno­
ścią karno-skarbową, grozi mu g rzy w ­
na w w ysokości 25 tys. zł.

linii prostej, znajdujący sie  w  ręku  
Anglików, kpt. G ayforda i por. N ichol- 
iettsa, którzy przebyli przestrzeń Z 
Anglji do Afryki P ołudniow ej.

C odos i R ossi obrali trudna trasę:  
przez Atlantyk, w szerz  przez Europę, 
Azję M niejsza, Persje, do Indyj. T rasę  
tę przebyli niecała, bow iem  brak ben­
zy n y  zm usił ich do ładowania w  Syrji, 
a w ięc  po przebyciu  około  80 proc. 
projektow anej drogi.

Mimo to rekord pobili, gdyż  prze­
byta przez mch przestrzeń w ynost 
9513 kim., czy li o przeszło  1000 kilo­
m etrów  w iecej, niż droga przebyta  
przez dotych czasow ych  rekordzistów, 
k p t G ayforda i por. Nichollettsa.

Tu zw a ży ć  jeszcze  natęży, że na 
traśie sw ej pp. C odos i R o ssi- mieli 
Atlantyk, gdy poprzedni rekordziści, 
Anglicy, lecieli niemal w y łączn ie  po­
nad ladami. 1

Lotu sw eg o  dokonali dzielni Fran­
cuzi na jednopłatow cu system u B leriot 
zaopatrzonym  w  siinik H ispano-Suiza  
500 KM.

SzlaRiem KadrówKi
Wynik m a rsz u  w  2-im etap ie

KRAKÓW. 8.8 Dziś o godz. 4 
rano nastąpił z Miechowa start 2 
etapu marszu. Do startu stanęły 34 
drużyny. Drugi e tap  wynosi 24 
kim.

Na metę drugiego etapu marszu 
do Jędrzejow a przybyły  o godz, 
10 tn. 30 następujące drużyny:

4 p. p. leg. Kielce. Zw. Strzelec­
ki ..Zuchowaci" — Poznań, 74 p.p. 
Lubliniec. Zw. Strzlecki — P o ­
znań - M'asto. 57 p. p. Poznań, 30 
p. p. W arszaw a. Zw. Strzel, 

s Łódź - Miasto. Zw. Strzel. ,.P*on- 
ki — Kozienice". Zw. Strzei. Sa- 

1 nok, 20 p. p. Kraków i inne.
Dziś rano nastąpi na rynku w  

Jędrzejowie start do ostatniego_ e- 
tapu marszu ..Szlakiem Kadrów­
ki": Jędrzejów — Kielce. W  m a r­
szu tym są dwie przerw y: 10-m- 
nutowa na 5-tym kilometrze za 
Jędrzejowem- druga przerw a w 
Chęcinach. gdz:e nastąpi p ró b a  
Strzelania, wyniki której zadecydu 
ja o klasyfikacji ostatecznej dru­
ż y n .
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A jednak w Polsce mieszkają ladzie biali...
kolonialne metody Francuzów

wpsywaja m oziębienie serdecznych stosunków
W  „Le Petit  P aris ien" ,  w  n a ­

czelnym  ar tyku le  pod ty tu łem  
„La Pologne et nous" Conclu­
sion d’une enquete"  p. Lucien 
Bourgues s tw ie rdza  ochłodzenie 
przyjacielskich, se rd eczn y ch  na 
s tro jów  w śród  ludności Polski 
dla Francji i z łezką sen ty m en ­
talną zaznacza, że jeszcze jed­
nak znajdują się w W arszaw ie  
ludzie o innych nastro jach  w 
kołach „daw nego  wielkiego 
św iata"  i ulnysły  te, jak się w y  
raża —

eleganckie i rozsądne — 
pozostają ciągle „F rancophiles",  
jak w przeszłości, ale... są one 
,.t rzym ane na uboczu" i nie bie­
rze się ich w  rachubę p rzy n a j­
mniej w obecnej chwili.

W  konkluzji au to r uw aża  na­
sze oddalenie się od Francji i 
zbliżenie do Rosji, a n a w e t  szu­
kanie porozumienia z Niem ca­
mi (?) za niebezpieczne w  na­
szych w arunkach  geograficz­
nych i znajduje, że właśnie te ­
raz. bairdziej niż k iedykolw iek  
istnieje dla nas konieczność o- 
parcia  sie na Zachodzie.

.Wiele na ten tem at pisze, po­
rusza n aw et zagadnienia na­
szych rządów  w sposób b ez ­
czelny i pogardliw y.
. Zostaw ia jąc  narazie  sp ra w y

wielkiej polityki na boku, chce­
m y  oświetlić p rz y czy n y  ow ego 
„och łodzen ia"  do tychczaso ­
w ych  se rdecznych  nas tro jów  
w śród  szerokich m as i jak w y ­
raża  się w spom niany  au to r 
„w kołach rządowych i zależ- i 
nych od Marszałka Piłsudskie- j 

go". !
M usimy zgóry  podkreślić, że 

naszej, P o laków , w  tern w in y  
niema najmniejszej, na to m ias t  
ca ła  w ina jest po tam tej s t ro ­
nie. Zarzucić m ożnaby  nam  ty l­
ko n iepostaw ienia kwesfji jasno 
w m om entach, k iedy  należało  
tak ją s taw iać .

Francuzi pod ty m  w zględem  
są  bardziej prostolinijni, rozu­
mując w  ten sposób: nie n a rze ­
kają, nie sk a rżą  sie, — to zn a­
czy, że nasza działalność uzna­
ją za  ko rzys tną ,  a w  najgor­
szym  razie nie za szkodliwą, bo 
g d y b y  inaczej było, przecież  nie 
s iedzieliby cicho...

I to rozum ow anie ich, n ies te­
ty , jest słuszne.

Otóż, działa lność sze reg u  
F rancuzów , k tó rzy  w  mniej lub 
w ięcej uczc iw y  sposób  zdołali 
opanow ać  różne działy  p rzem y- 
siłui polskiego, w y k o rz y s tu ją c  

• w łaśn ie nasze najserdecznie jsze 
' ustosunkow anie  się do każdego,

kto F rancuzem  się mienił, jest 
kamieniem, co ra z  bardziej ro­
sn ący m  na drodze do tychczaso ­
wej przyjaźni.

P rz y k ła d e m  jest choćby dzia­
łalność różnych  B oussaców  i 
A upetitów  w  Ż y ra rd o w ie  i spro  
w a d zan y ch  przez  nich cudzo­
ziem ców.

P rzec ież  tego w szystk iego , 
co oni tam  w ypraw ia ją ,  nie zdo­
ła łby  uczynić
najgorszy wróg w  czasie naj­
ostrzejszej, bezpardonowej woj­

ny!
Skutki tego postępow ania  czu 

ją na sobie, w  na jżyw otn ie jszych  
dla siebie kw estjach , tys iące  
p od w ład n y ch  im robotników, 
rzem ieśln ików , u rzędn ików  i 
dziesiątki tys ięcy  osób ich ro ­
dzin.

Jakżeż  więc panow ie chce­
cie, żeby  rząd tego w szystk iego  
nie s łyszał,  nie widział i nie rea 
g o w a ł?

Nieraz Francuzi, ci z P a ry ż a ,  
mówili: „Nie sądźicie o p r a w ­
dziw ych F rancuzach  po osobni­
kach  z p rzynależnośc ią  pań­
s tw o w ą  Francji, buszujących  u 
w a s  w  Polsce. M y b y śm y  ich 
tak  sam o u siebie potępili, jak 
w y  ich u siebie potępiacie".

Ale, niestety , k iedy  m y  chcie

Do generalnego strajku
przystąpiłby Zespół Pracy 

PonowEie proposysje zwiąskOw
Na wczorajszej konferencji poro- 

zurniewawozej związków zrzeszo­
nych ZZZ i klasowych uchwalono 
wystosować poraź trzeci p;smo do 
zespołu pracy związków górni­
c z y c h ,  następującej treści:

Stale pogarszająca się sy- 
uacja w przemyśle górni­

czym i metalowym, masowe 
redukcje i umierucham'anie 
kopa ń oraz ostatn o doko­
nana przez nadzwyczajną ko 
m sję arbitrażową obniżka 
płac doprowadziła warstwy 
pracujące do katastrofalnego 
położenia. W tym stanie 
rzeczy zachodzi konieczność 
przeciwstaw ieni się wspól­
nym wysiłkom wszystkich 
organizacyj zgubnej dla robo 
Plików społeczeństwa i całe 
go kraju polityce kapitału.

Zwracamy się przeto d 
'VP z propozycją wzięcia u- 
fziału we wspó nym kongre- 
e radców załogowych i de- 

'gatów oddziałów związ­
ków zawodowych zwoła­
nym przez podpisane organi* 
• • c ,e po rG pń ! - s erpn:a r.

b. do Katowic 
celem proklamowania manife 
'tacyjnego strajku w prze­
myśle górniczym i' metalo­
wym. Nn rzecz zrealizo­
wano postulatów związków

zawodowych, któreby sku­
teczno nietylko zapobiegły 
dalszej run ie  egzystencji ro­
botnika, ale wpłynęły na u- 
stmięce obecnego katastro­
falnego stanu i ze względu 
na konieczność szybkiego 
działania i bliski ternrn  kón- 
gresu prosimy o udzielenie 
nam odpowiedzi najdalej do 
środy b. m. godz. 18. Brak 
odpowiedzi będziemy uwa­
żać za odmowę.

List tein podpisały związki

klasowe górników i meta­
lowców i zw ązk i  zrzeszone 

ZZZ.
Jak nas informują tymczasem z 

kół zbliżonych do Zespołu pracy 
nie zamierza on odpowiedzieć na 
wspomniane pismo, opierając siię 
na uchwałach ostatniego kongresu.

Rzekomo w łonie zespołu istnie­
je tendencja pójścia raczej na kon­
cepcję strajku generalnego niż de­
monstracyjnego. Koncepcji tej 
wszakże n :e akceptują organizacje 
znajdujące się poza zespołem.

Coraz częściej samoloty niemi cKie
naruszają polską granicę

• W  dniu wczorajszym zauważo­
no przelot jednopłatowego samolo 
tu niemieckiego nad Orzegowem, 
Samolot przyleciawszy od strony 
Gliwic, okrążył kilkakrotnie miej­
scowość na wysokości 1000 me­

trów, poczerń zawrócił do Nie­
miec.

Te częste wypadki naruszania 
granicy przez samoloty niemiec­
kie powinny skłonić nasze władze 
do energicznej interwencji.

Podstępnie zwabiony kup ec
zosta ł pobity 1 obrabowany

Na ławie, osżarżonycb sądu o- 
kręgowego w Katowicach zasiedli 
wczoraj. Ryszard Vogel, Mieczy­
sław Kamasz i Gertruda Kuźnicka, 
oskarżeni o podstępne zwabienie 
do parku Kościuszki w Katowi­
cach, kuipca Waltera Zknmerman-

na, którego pobito i ograbiono z 
całej posiadanej gotówki.

W  wyniku przewodu sadowego 
Vogel został skazany na 7 miesię 
cy  wiezienia, a Kamasz i Kuźnic­
ka po 3 miesiące wiezienia

liśmy do o w y c h  z n a z w y  F ran ­
cuzów  ustosunkow ać się i po­
t ra k to w a ć  ich, jak  należy  i jak  
na  to  zasługują, to dla poparc ia  
ich poczynań  w y s tęp o w a ła  w ła  
śnie am b asad a  francuska, jako  
re p rez en tac ja  ty ch  „p raw d zi­
w y c h "  F rancuzów .

G łośno się mówi. jeszcze te ­
raz, że po śmierci Koehlera in­
te resam i B oussaców  i okupo­
w an eg o  p rzez  nich Ż y ra rd o w a  
kieruje

ambasada francuska...
P o tw ie rd za  to chociażby  taki 

szczegół, żle n ikt inny tylko 
w łaśnie  am b asad a  w p ro w ad z i ła  
do Z ak ładów  Ż y ra rd o w sk ich  

swojego radcę prawnego, _ 
ażeb y  tern skuteczniej mieć Ż y­
ra rd ó w  pod swojem. bezpośred -  
niem k ierow nic tw em .

Jakże  ludność, czująca na so 
bie skutki tak iego  p o s tę p o w a ­
nia m a je rozum ieć? O czy w i­
ście, rozumi je tak, jak jest w, 
rzeczyw is tośc i:  g dy  chodzi o 
in teresy , n aw e t  aw an tu rn ik ó w , 
ale z p rzynależnośc ią  francuską 
daje im się poparcie  rep rezen ta ­
cji ty.ch „p raw d z iw y ch  F ran c u ­
zów"!

Są to znane w szys tk im  m eto ­
dy, s tosow ane w kolonjach 
w zględem  tuz iem ców  cza rn y ch  
i żółtvch, lecz P o lacy  tymi tu ­
ziemcami w  kolonjach b y ć  nie 
chcą. Tylko  tyle!

I to są w łaśc iw e  p rz y c z y n y  
oziębienia przyjaznych stosun­
ków z Francją, a winowajców  
wskazujemy bez żadnych osło­

nek.
M ówić o frankofilach z d a w ­

nego „wielkiego św ia ta"  to da­
w a ć  dowód, że albo nie w idzia­
ło się p raw d y ,  albo w idz ;eć się 
jej nie chce. a  ci ludzie w salo­
nach  skutków

„naszej przyjaźni" 
nie czuli i ba rdzo  często w y s łu ­
gując się p rzeds ięb io rczym  cu­
dzoziemcom. jeszcze korzyśc i z  
tego czerpali!

-M-

W następnym artykule wska­
żemy kto i za czyje pietTądze 
urabia Polsce nieprzychylną o- 
pinję w  prasie francuskiej.

W różby na dziś
W c ze sn y  ranek może b y ć  mniej po-  

m yśjny dla stosunków z przełożo-  
żonymi lub też osobarm w y żej  stojące  
mi W  każdym razie po godz. 9-ej na  
stąpi zmiana na lepsze,  przynosząc  
spotęgow ana  ruchliwość u m y s ło w ą  i 
towarzyską ,  pow odzenie  w  związku z 
podróżami, korespondencją, pracą u- 
m ystow ą, buchalteria, pedagogią, mło­
dzieżą, a także w  stosunkach z w y d a w  
cami, dziennikarzami lub pośrednika­
mi.

Połudme zapowiada się pomyślnie dla 
spraw finansowych handlowych, zw ią­
zanych  z pracą um ys łow ą  lub w y ­
dawnictwami. ' •

G orszy  nastrój, jaki m oże się poja­
w ić  po godz. 15-tej w związku z dro- 
bnem niepowodzeniem  —  wkrótce u- 
stapi.

Godziny późniejsze wieczoru mogą  
nam przynieść  w e so ły  nastrój i zain-  
t p r  p « ń w aJi i p r n? r v wik am  L
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4 straże pożarne
ra fow a ły  p łon ące  zab u d ow an ia

U b ieg łego  w ieczoru  w yb uchł w ie l­
ki pożar w  Lędzinach, gdzie stan ęły  
w  ogniu zabudow ania rolnika, Izydo­
ra S iednera. S za leją cy  ż y w io ł stra­
w ił doszczętn ie  stod ołę  w raz z tego­

rocznym  zbiorem  zboża i inw enta­
rzem , w yrząd zając szkodę na około  
50 tys. zł.

W  akcji ratunkowej brały  udział 4 
okoliczne straże pożarne.

Zgon znakomitego uczonego
prof. W f. M azu rk iew icza

W czorajszej nocy zm arł w  W ar­
szaw ie uczony św iatow ej sław y, 

. profesor U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego, dr. W ładysław  M azurkie­
wicz.

Dziwne metody egzekucyjne
Urzędu podatkowego w Mysłowicach

W ielkie rozgoryczenie  w śród  
spo łeczeństw a m ysłow ickiego bu­
dzi spraw a-sposobu egzekw ow ania 
podatku i należności skarbow ych  
p rzez m iejscow y Urząd. Żale z 
tego  ty tu łu  podnoszono ju ż  nieje­
dnokrotnie jednakże w obec istnieją 
cych  a  n ieżyciow o stosow anych 
p rzepisów  niew ielkie m iały one wi 
doki uw zględnienia, mimo specyfi­
cznych  w arunków  miejscowych.

W  tym  stawie rzeczy  zdum ienie 
poprost-u obudził falkt., że jedno z 
najpow ażniejszych przedsięb io rstw  
na miejscu C entraina targow ica, 
k tó ra  zalega skarbow i z zap łatą  
75.0.00 zł. z ty tu łu  podatku obroto­
w ego  uzyskała  daleko idące ulgi i 
miiirno, że każdy  norm alny p ła tn k

b y łb y  już do tego czasu  daw no  zli­
cy to w an y  zadow olono się tu tyl­
ko dokonaniem  zajęcia i zaw iesze­
niem  całej sp raw y .

Nie zam ierzam y broń Boże w y ­
stępow ać przeciw ko stosow aniu 
p rzez w ładze skarbow e ulg w ogó- 
t ą  ale jeżeli m ają one zastosow anie 
do przedsiębiorców  finansowo mo 
nych to  o ile słuszniej należałoby 
s to so w ać ,je  w obec tych w szy st­
kich, k tórym  sprzedaje się najistot 
niejsze urządzenia w arsz ta tów  pra 
c y  za k w o ty  nie pokryw ające na­
w et ułam ka pretensji skarbu i to 
niestojących w  żadnym  Stosunku 
do ich faktycznej wartości'.

Je ś’ti zatem  socjalnym i w zględa­
mi c ieszy się centralna targow ica

Cięcie szablą
w  ob ron ie  w łasn ej

W  czasie  odbyw ającej się  onegdaj 
za b a w y  tanecznej w  sali G ryzaka w  
P rzeła jce , w ybuchła krótko po półno­
c y , krw aw a bójka, której dal hasło  
niejaki Augustyn Gawron.

K iedy p rzybył policjant i za w ezw a ł  
G awrona do opuszczenia sali, ten o- 
statni rzucił się  znienacka na poli­

cjanta, pow alił go na ziem ię i usiło­
w ał rozbroić i pobić. W  obronie  
w łasnej policjant zdołał dobyć sza ­
bli, którą' zranił dw ukrotnie aw antur­
nika w g ło w ę  i rękę.

K rw aw iącego sitnie G awlika zabrali 
natychm iast jego tow arzysze  i w yn ie  
śli z sali.

AdwoKat w padł motocyklem
na w ó z  z e  sło tn ą

P rzy  zbiegu ulic D ługiej i Bytom skiej 
w  Św iętoch łow icach , zd erzy ł się ja­
dący na m otocyklu, adw. B ogu sław  
T aszak, z w ozem  drabiniastym , w y ­
ładow anym  słom ą, prow adzonym  
p rzez  w oźn icę, W altera P aprykę ze 
Z gody (Falva 3).

A dw okat w y rzu co n y  siłą  uderze­

nia z m otocyklu i trącony dyszlem  w 
głow ę, upadł na bruk, doznając po­
w ażnych  okaleczeń.

W inę wypadku, jak ustalono, pono­
si Papryka, który za szybko i nieo­
strożn ie jechał na ostrym  zakręcie dro 
gi, z w ypełn ionym  słom ą w ozem . Ad 
w okatow i T aszakow i pierw szej porno 
c y  udzielił dr. W ojciechow sk i.

to  czem u takiem i su niemi, w zglę­
dam i niem ą cieszyć się drobny ku­
piec, szew c, czy  fryzjer, skąd te 
dw ie n ierów ne 'm iary.

U rodzony na Polesiu, w  1871 r. 
kształcił się w  Petersburgu , w e 
Lw ow ie i w Szw ajcarii. B rał czyn­
ny udział w  p racach  niepodległo­
ściow ych i by ł jednym  z tych, któ­
rzy  przeprow adzili śm iałą ucieczkę 
M arszałka Piłsudskiego w  1901 r. 
ze szpitala więziennego.

W  niepodległej Polsce dr. M azur 
kiewicz zostaje profesorem  i dzie­
kanem  w ydziału farm aceutyczne­
go, prezesem  komisji Farm akopei' 
w  Polsce i otrzym uje szereg  in­
nych godności naukow ych. W śród  
kolegów  i uczni pozostaw ił po so­
bie jak najlepszą pam ięć — i1'szcze­
ry  żal.

Polski spir tus dla Ameryki
I w ę g ie l d la Grecji

GDYNIA, 8.8. Do portu gdyńskie­
go zaw inął w czoraj angielski s ta ­
tek cy s te rn o w y -,,Elia“ pod banderą 
kanadyjską j rozpoczął ładow anie 
2.700 ton  polskiego spirytusu do Ka 
nady. Ładow anie odbyw a się przy 
molo R otterdam skiem , gdzie sp iry­
tus z cy ste rn  jest przepom pow yw a 
ny na statek. ,.E!!a“ opuści Gdynię

w  dniu jutrzejszym .
W  ciągu ostatnich ki liku dni pa­

row iec grecki ,.Triton“ ładow ał w  
Gdyni węgiel z przeznaczeniem  do 
Grecji. Po załadow aniu 7.095 ton 
w ęgla dziś „Trioton" opuścił po rt 
gdyński, udając się do greckiego 
portu Pireus.

Ubezpieczenie rob'P i ł a w  samorządowych
na w ypadek  b ezrob oc a

W ed łu g  ro z p o rz ą d z e n ia  R a d y  
M in is tró w  z c z e rw c a  r. b. ro ­
b o tn ic y  p rz e d s ię b io rs tw  sa m o ­
rz ą d o w y c h , p o d le g a ją c y  z a b e z ­
p ieczen iu  na  w y p a d e k  b e z ro b o ­
cia , m ają  b y ć  u b ezp ieczen i w  

F u n d u sz u  B e z ro b o c ia , w z g lę d ­
nie — na p o d s ta w ie  sp e c ja ln y c h  
s ta tu tó w  — w e  w ła sn y m  z a k r e ­
sie  ty c h  p rz e d s ię b io rs tw .

S ta tu ty  tak ie  m ia ły  b y ć  p rz e d  
s ta w io n e  do z a tw ie rd z e n ia  w

ciąg u  d w ó ch  m ies ięcy . D o te j 
p o ry  je d n a k  m in is te rs tw o  op iek i 
sp o łeczn e j o trz y m a ło  do z a ­
tw ie rd z e n ia  z a le d w ie  k ilk a  ta ­
kich  s ta tu tó w .

W  z w ią z k u  z te m  m in is te r ­
s tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  pole 
c iło  w o jew o d o m  d o k ład n e  z b a ­
dan ie  te j s p ra w y  i n a d e s ła n ie  
o d p o w ie d n ic h  s p ra w o z d a ń  wi 
te j m a te rji.

i ulliczne w ysląien  e prowokatora
u k aran e w ięz ien iem

Bitwa pijaków z poleją
Awanturnicy trzeźwieją w areszcie

Z T arnow skich Gór donoszą: w
m iejscow ości Jędryszek  doszto minio 
nej nocy w  restauracji P aw ła  Anioła, 
do w ielk iej bójki pom iędzy pijanymi 
gośćm i, którzy  chcieli w pierw  pobić  
w łaśc iciela , a pb przybyciu  w ezw anej  
policji, rzucili się  zbiorow o na funk-.

ichcjonarju szy  policji, zam ierzając  
rozbroić. . . .

Na odgłos strza łów  ostrzegaw czych  
przybyła  na m iejsce  dalsza pom oc po 
licyjna, która pijaków obezw ładniła  
i osadziła  do w ytrzeźw ien ia  w aresz­
tach policyjnych.

. n rupMii i m  m  im i n  u n i i iu m i m i i i in f t i rrrifTrn TTTłTn irTTrr;

Już wkrótce B I B

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
tow icach odpow iadał w czoraj mie 
szkaniec Dębu, Mikołaj Rak, z za­
wodu rolnik, oskarżony o publicz­
ne w ystąpienie prow okatorskie. 
M ianowicie przechodząc pew nego 
razu przez ulicę, począł głośno 
w ym yślać na w ładze polskie, w y­
chw alając jednocześnie rządy Hit­
lera i w znosząc na cześć jego o- 
krzyki.

Oburzeni takiem  postępow aniem  
przechodnie, zam ierzali w ym ierzyć 
prow okatorow i doraźnie sp raw ied  
liwość, jednakże policja zdołała t© 
mu zapobiec.

Na w czorajszej rozpraw ie oskaf 
żony tłom aczył sie, iż by ł kom p­
letnie pijany, jednakże sad nie dał 
temu w iary  i w  wyniku przew odu 
sądow ego skazał R aka na 3 mie­
siące wiezienia.

H erszt w ła m y w a czy
u s  fo w a l p op ełn ić  sam ob ójstw o
W  tych dniach dokonano na te­

renie Siem ianow ic 'kilku zuchw a­
łych kradzieży i w łam ań. M iędzy 
innymi obrabow ano doszczętnie 
kiosk niejakiego M achnika oraz 
restaurację  W ietryka. W  wyniku 
przeprow adzonych  dochodzeń po­
licja zatrzym ała  podejrzanych o 
dokonanie kradzieży, P aw ła  Bog­
dańskiego. F ry d ery k a  K arkoszkę i 
K onrada Vogia.

Po przeprow adzonej w mieszka 
niaoh aresztow anych  rewizji, uda

ło sie odnaleźć cześć skradzionego 
łupu, k tó ry  oddano poszkodow a­
nym.

Jeden z aresztow anych, miano­
wicie Bogdański, głów ny inicjator 
tych w łam ań j kradzieży, obaw ia­
jąc się następstw  karnych, usiło­
w ał w czorai w celi policyjnej po­
pełnić sam obójstw o, w ieszając się 
na kracie okna.

D yżuru jący  policjant zam ach 
ten na czas zau w aży ł i w isielca
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Taiemnice toru wyści«*owerfo

O b y d w u  s tu d e n to m  d r z w i  o tw o r z y ł  
s a m  m e c e n a s  A n d rze j  M oc ińsk i .

B y ł  to s iw y ,  z a ż y w n y  je g o m o ść  o w y -  
g lą d z .e  p o c z c iw e g o  u rz ę d n ik a .

K osm ala ,  k tó r y  z o b a c z y ł  g o  p o r a ź  p ie rw ­
s z y ,  n a ra z ie  me m ó g ł  u w ie rz y ć ,  a b y  to 
w s z y s tk o ,  co  m ów ił  m u  o n im  B o r o w ie c ­
ki, m ia ło  b y ć  p r a w d a .

A d w o k a t  o tw ie ra ł  d rz w i  sam . p o n ie w a ż  
ż a d n e j  s ta łe j  s łu ż b y  n e p o s iada ł .  O b ia d y  
p r z y n o s i ł  m u k e ln e r  z r e s ta u ra c j i ,  m ie ­
s z c z ą c e j  się w  ty m  s a m y m  d om u . s p r z ą t a ­
ła  d o zo rczy n i .

O d y  jed n ak  K o sm a la  s p o j rz a ł  na tw a r z  
B o r o w ie c k ie g o ,  z o b a c z y ł  ten s a m  w y r a z  
o b rz y d z e n ia  na  jego  t w a r z y ,  jaki u tkw ił  
m u  w pam ięc i  z czasu , g d y  o p o w  a d a ł  on 
m u  o z w y r o d n ie n iu  o p ie k u n a  m ło d y c h  
c h ło p c ó w .

„ M e c e n a s 1* nieufnie z m ie rz y ł  w z ro k ie m  
K o sm alę .  W id a ć  b y ło ,  że  w y c h u d z o n y ,  źle 
u b r a n y  n o w y  p rz y b y s z  nie je s t  w  ty p ie  
a d w o k a ta .  Ńa s k u te k  p y ta ją c e g o  s p o j r z e ­
nia, s k ie ro w a n e g o  ku sob ie ,  B o ro w ie c k i  
p rz y p o m n ia ł  sobie , że  nie p r z e d s ta w i ł  
s w e g o  t o w a r z y s z a  m e c e n a s o w i .

Obaj podali  sob ie  re c e  b ez  en tu z jazm u . 
N a to m ia s t  m e c e n a s  b a rd z o  czule w ita ł  B o-  
row ieck iego .-

—  J a k  to d o b rz e  m y sz k o ,  że nie z a p o ­
m n ia łe ś  o s w y m  s t a r y m  p rz y ja c ie lu .  _ ale 
co  to tak  źle dziś  w y g lą d a s z  — m ów ił ,  
g ła d z ą c  po t w a r z y  B o ro w ie c k ie g o ,  to n e m  
p ie sz c z o t l iw y m .

—  I schud łeś . . .  —  re c e  m e c e n a sa  b łą d z i ­
ł y  gd z ieś  p o d  m a r y n a r k ą  B o ro w ie c k  ego.

—  W id a ć ,  że  d a w n o  już nie b y łe ś  u 
m n ie  i n iem a  cię k to  p ilnow ać...

B o ro w ie c k i  s ta ł  z o c z y m a  wbitem> w  
z iem ię ,  j a k g d y b y  w s ty d z i ł  sie roli, jak ą  
tu  o d g r y w a .

K o sm a la  ro z w ia ł  w  sobie  te w ą tp l iw o ­
śc i w  p r a w d o m ó w n o ś ć  B o ro w ie c k ie g o .  I 
on ' te ra z  czu ł  o b rz y d z e n ie  do tego n ie sa ­
m o w i te g o  s ta rc a .

M e c e n a s  z a p ro s i ł  ich z hollu do g a b in e -  
tu.

D rz w i  do są s ied n ich  p o k o jó w  b y ły  
o tw a r t e  i K osm ala  m ó g ł  s tw ie rd zać ,  że 
m ie sz k a n ie  u rz ą d z o n e  je s t  b a rd z o  b o g a to ,  
a le  bez sm ak u .

G ab in e t ,  w k tó r y m  się znaleźli p r z y p o ­
m in a ł  zupe łn ie  sa lo n  u  z a m o ż n e g o  a n ty k -  
w a r ju s z a .  R óżne  k o s z to w n e  d ro b ia z g i  n a ­
g ro m a d z o n e  tu b y ły  bez na jm n ie jszeg o  
doboru .

J e d y n  e ś c ia n y  u d e k o r o w a n e  b y ł y  z 
p e w n y m ,  w ła ś c iw y m  dla g o s p o d a rz a  s e n ­
sem . Nie b y ło  ta m  w p ra w d z ie  p ię k n y c h ,  
c e n n y c h  o b ra z ó w  z n a n y c h  m is t r z ó w , ale 
z a to  p iękna  kolekcja .. .  a k tó w  m ęskich .

F o to g ra f je  rzeźb  g la d ia to ró w , fo to g ra ­
ficzne  sy lw e tk i  s p o r to w c ó w ,  znani z u r o ­
d y ,  p ięknej p o s ta w y ,  a r ty ś c i  U rn o w i  z d o ­
bili k a ż d y  z a k ą te k  teg o  pokotu .

Z w ła s z c z a  w ie le  fo tografii  tego  ty p u  w i ­
s ia ło  n ad  w s p a n ia ły m  s z e ro k im  tap czan em , 
p o k r y t y m  drog im  k o b ie rcem . Na tv m  w ł a ­
śn ie  t a p c z a n ie  m e c e n a s  p o sa d z i ł  B o r o ­
w ie c k ie g o ,  sa m  us iad ł ko ło  n iego a K os­
mali ru c h e m  o b o ję tn y m  w s k a z a ł  k rz e s ło .

K osm ala  n ie z r a ż o n v  c h ło d n e m  p r z y ję ­
c iem  ro zs iad ł  się w y g o d n ie  i z a c z ą ł  b e z c e ­
rem o n ia ln ie  ro z g lą d a ć  sie d o o k o ła  siebie.

M e c e n a s  ty m c z a s e m  ob ją ł  B o r o w ie c k ie ­
g o  za sz y ję  i co ś  s z e p ta ł  m u do ucha . W  
p e w n e j  chwili K osm ali z a ś w ie c i ły  się 
o c z y ,  g d y  m e c e n a s  w y ją ł  z k ieszen i  g ru b y  
p o r tfe l  i p o k a z y w a ł  B o ro w ie c k ie m u  g r u b y  
plik b a n k n o tó w .

B o ro w ie c k i  m im o  n a le g a ń  m e c e n a s a  nic 
m u  nie o d p o w ia d a ł  na jak ieś  py tan ia ,  w y ­
p o w ia d a n e  „ n a  u c h o “ .

W ó w c z a s  m e c e n a s  p o r w a ł  sie z ta p c z a -  
na i zaczą ł  z a p ra s z a ć  obu  m ło d z ie ń c ó w  do 
s to ło w e g o  p o k o ju  n a  k o lac je .

—  M usicie  mi w y b a c z y ć ,  że d am  w a m  
tylk-o z im ne  z a k ą sk i  do z jedzen ia ,  a co  n a j ­
w y ż e j  k a w y ,  b o w ie m  g o s p o d a r s tw a  w  
d o m u  n ie  p ro w a d z ę .

S tó ł  b y ł  z a s ta w io n y  w y k w in tn ie .  K on ak  
n a jd ro ż sz e j  m a rk i  w y c h y la ł  s w a  r a s o w ą  
sz y jk ę  z  p o m ięd zy  ta l e r z y  i p ó łm isk ó w .

O ba j c h ło p c y  nie u ży w a li  p r a w ie  a lk o ­
ho lu  i do  jedzen ia  nie b a r d z o  sie śpieszy li .  
N a to m ia s t  m e c e n a s  w y k a z y w a ł  o g ro m n y  
a p e ty t ,  a w  p i e r w s z y m  rzed z ie  o g ro m n e  
p ra g n ie n ie ,  k tó re  g as i ł  ra z  po r a z  k ie lisz­
kam i k o n iak u .

P o  k a ż d y m  kie l szku  s t a w a ł  sie r o z m ó w -  
n ie j s z y  i a g r e s y w n ie j s z y  w o b e c  B o ro w ie c ­
k ie g o .

K o sm a la  w idz ia ł ,  jak  ko lega  jeg o  z a c i ­
s k a  zęby , a b y  nie w y b u c h n ą ć .  W re s z c ie  
m e c e n a s  p r z y s tą p i ł  do rz e c z y :

—  A ile to, m y s z k a  p o t rz e b u je s z  p ien ię ­
d z y ?  C z y  50 z ło ty c h  w y s t a r c z y ło b y ?  C z y  
też  p o t r z e b a  100 z ło ty c h ?  P r o s z ę ‘-się nie 
k r ę p o w a ć ,  ja  ro zu m iem , że  k a ż d y  m ło d y  
c z ło w ie k  m a  w y d a tk i ,  a ty .  m y sz k o  m asz  
sp ec ja ln ie  k o s z to w n e  w y d a tk i .  J a  to r o ­
zu m iem  b a r d z o  d o b rz e  ro z u m ie m  i w iesz  
p rz e c ie ż ,  że ia n ig d y  nie o d m a w ia m  ci 
m e j  p o m o c y .  P o w ie d z  w iec ,  n ie  k re p u j  się, 
ile w ła ś c iw ie  p o t r z e b a  ci p ie n ię d z y ?

B o ro w ie c k i  w a h a ł  się , ale g d v  K osm ala  
trąc i ł  go  n o g ą  pod  s to łem , z d e c y d o w a ł  się 
i rzek ł :

—  P o t r z e b a  mi 100 z ło ty c h .
—  D o b rze ,  m y s z k o  —  p ieśc i ł  sie a d w o ­

k a t  —  z a ra z  d o s tan ie sz ,  ty lko  w ie sz ,  że 
m y  m a m y  t ro c h ę  sw o ich  r a c h u n k ó w  do u -  
p o rząd -k o w an ia .  N e miej mi z a  złe, że 
chcę  sie  o b l iczy ć ,  ale m y  s t / ; z y  ludzie  już 
j e s te ś m y  t a c y  sk ru p u la tn i .

P o t e m  z w ró c i ł  s ie  do K osm ali:
—  C z y  nie  w eźm ie  mi p a n  za  złe, jeżeli 

z e c h c ę  z o s ta ć  z p a n e m  B o ro w ie c k im  s a m  
na sam , m n ie j  w ięce j  na  pól godz iny . W y ­
s t a r c z y  n a m  tyle  czasu  na p rz e j rz en ie  n a ­
s z y c h  r a c h u n k ó w ? '

B o ro w ie c k i ,  do k tó re g o  s k ie r o w a n e  b y ­
ło to p y ta n ie ,  rzek ł  z r e z y g n o w a n y :

—  N a tu ra ln ie ,  że w y s t a r c z y  n a m  pól 
g o d z in y ,  a ż  nad to  w y s t a r c z y .

M e c e n a s ,  nie c z e k a ją c  o d p o w ie d z i_ K o s­
mali, o tw o r z y ł  d r z w i  i p r z e p r o w a d z i ł  go  
p r z e z  d w a  p o k o je  z p o w r o t e m  do g a b in e ­
tu.

K o sm a la ,  g d y  ty lk o  z o s ta ł  sam . u s ły s z a ł  
jak  d rz w i  o d  jed n eg o  p o k o ju  z a m k n ię te  
z o s ta ły  n a  k lucz .

—  S ta r y  ło t r  — po m y śla ł  K o sm ala ,  ż y ­
w o  w sp ó łczu jąc  ko led ze .  J e m u  n a w e t ,  k tó ­
r y  z a z w y c z a j  nie w a h a ł  s ie  z a p łac ić  za  
n a r k o ty k  żadne j  c e n y .  ta w ła ś n ie  cena  
w y d a ła  się tak  n ie p ra w d o p o d o b n a ,  że sp lu ­
w a ł  z o b rz y d z e n ie m  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y ,

*  nie k rę p u ją c  się byna jm nie j ,  że zna jdu je  
s ię  w  pokoju .

M iną ł  k w a d r a n s ,  późnie j  pó ł godziny* a 
z te j  czę śc i  m eszkan ia .  gdzie zo s ta ł  B o r o ­
w ieck i  z m e c e n a s e m  nie d o c h o d z i ły  ż a d ­
ne  o d g ło sy .  Z n u d z o n y  p o ło ż v ł  sie na  ta p ­
czan ie .  C isza ,  p a n u ją c a  w okół,  u sp o so b i ła  
g o  do d rzem ki.

J u ż  p rz y m y k a ł  o c z y .  g d y  w te m  u s ły sz a ł  
w  s ą s ie d n im  pokoju , tuż za  d rz w ia m i ,  jak -  
igdyby s z a m o ta n ie ,  a późnie j zc iszo n e  g ło ­
s y  g w a ł to w n e j  rozm ow y-

Nie n a m y ś la ją c  sie  K o sm a la ,  o tw o r z y ł  
d rz w i .  Na ś r o d k u  s ą s ie d n ie g o  p o ko ju  s ta ł  
m e c e n a s  w  p iżam ie  i c ią g n ą ł  k u  sob ie  B o ­
ro w ie c k ie g o .

—  C o  to ?  —  w r z a s n ą ł  K o sm a la  i z n a ­
la z ł  s ię  je d n y m  sk o k ie m  m ie d z y  nimi.

—  P r o s z ę  się nie w t r ą c a ć  —  o d p o w ie ­
dz ia ł  m u n a  to  m e c e n a s ,  d r ż ą c y m  ze 
w ś c ie k ło ś c i  g ło se m ,  n iech  pan  c z e k a  na 
k o le g ę  w  g ab in ec ie ,  a lb o  n a w e t  pó jdz ie  s o ­
b ie ,  jak  p a n u  się  śp ie s z y .  P a n  B o ro w ie c k i  
z o s ta n ie  u m nie ,  nie p ie r w s z y  ra z  p rz e c ie ż  
jes t  m oim . gośc iem .

B o ro w ie c k i ,  k o r z y s ta ją c  z m o m e n tu ,  
w y r w a ł  się z r ą k  „ m e c e n a s a 1' i uc iek ł  do 
g a b in e tu .  T a m  rzu c i ł  sie na k o z e tk e ,  t w a r z  
u k r y ł  w  d ło n ia c h  i z a n o s z ą c  sie  p ła c z e m , 
k r z y c z a ł :

—  Nie m ogę ,  nie m o g ę ,  to o h y d n e ,  to 
w s t rę tn e . . .

M e c e n a s ,  k tó r y  z d ą ż y ł  m in ąć  K osm alę  
s t a ł  w  p r o g u  p o k o ju  i t r z y m a ł  w  re k u  p o r t ­
fel.

—  C h o d ź ,  m y s z k o ,  już nie b e d z ie m y  o 
n iczem  ro z m a w ia l i ,  p o ż y c z ę  ci te 100 z ło ­
ty ch .

K osm ali  n a - w id o k  p ien ięd zy  p o c ie m n ia ­
ło  w  o c z a c h .  Ile m o rf in y  m o ż n a  m ieć  za  
te  p ien iądze !  I zn ó w  m ia łb y  sp o k ó j  n a  d łu ­
gi czas!
. Nie z d a ją c  sob ie  s p r a w y  z tego , co 
czyn i,  p o d s u n ą ł  się tuż do „ a d w o k a ta 11 i 
z a ś w is z c z a l  m u p r o s to  w  tw a rz :

—  A m o że  m n ie  p a n  p o ż y c z y  te 100 z ło ­
tych .

„ M e c e n a s 11 cofną ł  sie o k ro k .  ale K o s ­
m a la  ta k ż e  u c z y n i ł  jeden  k r o k  n a p rz ó d .  
,Tak doszli aż  do d rzw i.  T u ta j  „ m e c e n a s 11 
p r z e r a z i ł  s ię  w y g lą d u  Kosmali.

—  S łucha j ,  m y s z k a ,  co  to  j e s t ?  —  k r z y ­
cza ł  —  c z e g o  ten p an  ch ce  o de  m nie, k aż  
anu odejść!...  Każ, p rędko .. .

B o ro w ie c k i  le ża ł  c iąg le  n a  ta p c z a n ie ,  
j a k g d y b y  nie ś ły s z a ł  w cale .
i K osm ala  zato  m ó w ił :  
i —  C z e g o  ja c h c ę ?  P ie n ię d z y ,  ro z u ­
m ie sz ? . . .  p ien ięd zy . . .  dużo  p ien iędzy .. .

M e c e n a s  d o p a d ł  fo tela  w  sa lon iku , u -  
s ia d ł  c iężko  i ob ie  rę c e  w y c ią g n ą ł  p r z e d  
sieb ie .

K o sm a la  j e d n y m  sk o k ie m  d o p a d ł  
d o  p ie rs i .
, — R a tu n k u !  ra tunku .. .

W ię c e j  „ m e c e n a s 11 w y p o w ie d z ie ć  nie 
z d o ła ł .
' K o śc is te  palce K osm ali ,  ja k  s z p o n y  za ­
c isn ę ły  się k o ło  jeg o  szy i .

M e c e n a s  c h a rc z a ł ,  jęcza ł ,  ale K o sm a la  
n ie  p u s z c z a ł ,  nie zw oln ił  n a w e t  u ś c s k u  
w ó w c z a s ,  g d y  tw a r z  „ m e c e n a s a 11 n a b ra ła  
s ine j b a r w y ,  a  r ę c e  i nogi p o c z ę ły  t r z ą ś ć  
s ię  w  n ie s a m o w i ty c h  d r g a w k a c h .

D o p ie ro ,  g d y  w id z ia ł ,  że  g ło w a  s t a r c a  
b e z w ła d n  e k o ły sze  się na w s z y s tk ie  s t r o ­
n y ,  zw o ln i ł  uśc isk , ale ty lk o  p o to ,  a ż e b y  
tem i s am em i sz p o n a m i s ię g n ą ć  do p o r t f e ­
lu.

—  M a m y  p ien iądze!  —  k r z y k n ą ł  w p ro ­
gu. W y g a r n ą ł  z n iego  p ien iądze ,  po r tfe l  
w ło ż y ł  z p o w r o te m  do k ieszen i  m a ry n a rk i ,  
p r z e le w a ją c e g o  się p rz e z  p o rę c z  fo te la  
„ „ m e c e n a s a 11, w b ieg ł  do pokoju , w  k tó ­
ry m  B o r o w ie c k i  c iąg le  zan o s i ł  się p ła ­
czem . *

—  M am y  p ien iądze! — krzyknął^  w p r o ­
gu , ale te ra z  m u s im y  z a ra z  uc iekać!

—  C o ś  ty  z ro b i ł?  —  z a p y ta ł  B o r o w ie c ­
ki.

—  Z daje  się, że  w y k o ń c z y łe m  m e c e n a ­
sa . Dalszy c ią g  iu tro
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Grzech pana aptekarza
Wielki skandal w matem mieście

Niewiele potrzeba w  Buczaczu, 
Tiiewielkiem ipowiatowem mieście 
Małopolski wschodniei, atov 

„huczało sensacja". 
Zdarzenie jednak, którego jest 
świadkiem w tej chwili, ma nie­
mały, niemal „stołeczny" posmak 
pikanterii. A przytem — bohaterem 
jego jest sam pan aptekarz, młody 
magister farmacji Zygmunt M. 
Jak na taki Buczacz, to

przecież aż za dużo!
Posłuchajmy co zdarzyło sie pa­

nu aptekarzowi w małym Bucza- 
czu.

Wiedziano powszechnie w ca- 
łem mieście że p. magister ma sie 
ku pannie Eugenii G. urodziwej u- 
rzędoiczce miejscowego magistra­
tu że nawet łączy oboje

bardzo intymnv stosunek. 
Magister jako dżentelmen nie chcąc

Śrotfa
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kompromitować panienki gło-sił na 
prawo i lewo, że panna Genia jest 
jego narzeczona, choć sam n:e trak 
tował swego stosunku do niej po­
ważnie.

To Jekkomyślne" przyznawanie 
się do narzeczeństwa z panną Ge­
nią miało stać się niebywałą przy­
czyna

dużej udręki
dla młodego farmaceuty.

Przed paru miesiącami, wespół 
ze swym przyjacielem, magister 
M. wydzierżawił aptekę, w której 
dotąd pracował. Nie chcąc jednak 
przyznać się przed znajomymi do 
posiadania znaczniejszej gotówki, 
opowiadał wszystkim, że 2000 do­
larów na opłatę tenuty dzierżaw­
nej

pożyczyła mu narzeczona
panna Genia G.

Jako prawdziwemu już apteka­
rzowi, nie wypadało panu M. kon­
tynuować stosunku z magistracką 
urzędniczką, nadomiar zredukowa­
ną ostatnio, gdyż „

zerwał z nią 
i począł się oglądać za właściwą 
partją. Nie wiedział, nieszczęsny,

do czego zdolna jest kobieta w z gar 
dzona.

Panna Gema nie mdlała nie krzy 
czała, ani nie sięgała po kwas sol­
ny. Poippostu korzystając z włas­
nych zeznań lekkomyślnego far­
maceuty. zażądała od niego 

natychmiastowego zwrotu 
pożyczonych mu jakoby 2000 dola 
rówf

Przerażony p. M., nie mając na- 
razie innego wyjścia, przeprosił 
swą narzeczona i cofnął zerwanie 
— po to jednak tylko, aby mieć 
spokojną gło*wę dla obmyślenia ra 
tunku. Myślał długo — wreszcie 
wpadł na

pomysł, jak sądził, genjalny.
W czasie umyślnie urządzonej 

libacji, spoił pannę Gen;ę najdo­
kładniej i wówczas podsunął jej do 
podpisana oświadczenia, w któ- 
rem panienka stwierdza, że nigdy 
aptekarzowi M. nie pożyczała żad 
nych pieniędzy i nie rości do niego 
żadnych r tego tytułu pretensyj.

Uzbrojony w taki .dokument", 
farmaceuta powtórnie zerwał z pan 
ną Genią i w kilka dni później za 
ręczył się z posażną „wybranką" 
swego serca.

Przekona! się jednak nieszczęs­

ny, że parnia Genia 
nie należy do ty ch „gąsek" prowla 

clonałnyeh.
z iktóremi można się nie łiczyć.

Panna Genia pisemnie zakomu* 
pikowała wiarołomnemu, że donie 
sie policji, iż — wykorzystując jej 
stan nietrzeźwy, w którym nie 
zdawała sobie sprawy z tego co 
czyni — podsunął jej podstępnie do 
podpisania zrzeczenie się pożyczo 
nyeh mu pieniędzy, a gdy aptekarz 
na groźbę tę nie zareagował, wy­
stąpiła do sadu ze skargą

o zwrot 2000 dolarów.
Nie poprzestając na tern, wysła 

ła do narzeczonej magistra list W 
którym zawiadamia ja iż jest 

matką jego dziecka 
i z tego tytułu nie dopuści do jej 
śHubu z aptekarzem. Rezultatem te 
go listu było zerwanie posażnej 
panny z farmaceutą-donżuanem.

Nieszczęsny magister M., zagro­
żony z dwóch frontów, zdobył się 
na krok heroiczny: zaskarżył pan­
nę Genię

o usiłowany szantaż.
Obu procesów oczekuje Buczact 

ze zrozumiałem zaciekawieniem. 
A tymczasem aż huczy od „sen­
sację" jako go jeszcze czeka.

JEW ZY W A L P E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

— Panie S tark! Panie S tark! Już dzie­
sięć razy  dzwoniłem  na pana. Najwyższy 
czas! Trzeba iść na scene!...

— A idź do jasnej cholery! W  takiej 
chwili m usiałeś mi przeszkodzić — zaklął 
S tark , nie odryw ając oczu od zachw yca­
jącej książki.

— Niech się pan pośpieszy, orkiestra  już 
dwa ra z y  grała przygryw kę.

— Niech zagra jeszcze dzies'ec razy , to 
bardzo ładna melodja — odburknął nie­
chętnie Stark, widząc że jednak zanim 
uda mu się dowiedzieć, kto był m ordercą 
lorda Burnetta, trzeba będzie odrobić na 
scenie jeszcze jeden num er. Spojrzał w lu­
stro  i, p rzypudrow aw szy  troche czubek 
nosa, pobiegł za inspicjentem, nie w ypu­
szczając jednak książki z reki.

O rkiestra tymczasem, jakby odgadła 
życzenie S tarka, pow tarzała  przygryw kę 
do znudzenia. P raw ie  siłą inspicjent w e­
pchnął S tarka  na scene i dał znak na ku r­
tynę. Albin zdążył tylko wcisnąć mu dro­
gocenny egzem plarz do rąk i szepnąć:

— A spróbuj mi go zgubić.
Numer się rozpoczął.
„Człowiek myśli, że to Bóg wie co,
A to tylko to!“ — sam ą rutyną „odsta­

w iał"  S tark  swój ostatn i szlagier, gdyż 
myśli jego zajęte były  czem intiem.

— Jeżeli to nie Raleigh był w tedy w  
drugim pokojukombinował w duchu — w 
takim razie daję głowę — że m ordercą 
iest ciotka Agata.

O rkiestra zaczęła grać refren:
„A może ja,
A może on.
A może był ktoś trzeci.
Co także lubi dzieci".

Śpiewał Stark, równocześnie wytupu- 
jąc nogami diabelskiego jig‘a i poszukując 
narazie teoretycznie tylko, przypuszczal­
nego m ordercy starego lorda.

Nagle zaszedł fakt. który o mało co nie

przeszkodził mu w skomplikowanem  w y­
konyw aniu w szystkich tych  funkcyj na­
raz. W  kuksie, obok zaaferow anego nspi- 
cjenfa, pojawił się B iedrzycki, ubrany już 
do finału. Z razu zajm ow ał się oglądaniem 
z zachw ytem  własnych paznokci, gdy na­
gle dostrzegł pod pachą inspicjenta ks ąż- 
ke, pow ierzoną mu przed chwilą przez 
S tarka.

— Tylko do jutra — zapew niał, próbu­
jąc wyciągnąć ją z tego zaim prow izow a­
nego przechow ania.

S tark  z w rodzoną sobie bystrością w 
m gnieniu oka ocenił grozę sytuacji.

Jeżeli B iedrzycki „pożyczy" sobie 
książkę „do jutra", to już niema żadnej 
nadziei, aby praw ow ity  jej właściciel mógł 
kiedykolwiek spraw dzić, czy jego podej­
rzenia w stosunku do osoby ciotki Agaty 
b y ły  słuszne.

Nie przestając śpiew ać. S tark  podbiegł 
kilku fantastycznem i, liieiprzewidzianemi 
w program  e — pas do kulisy i jednym 
gestem pochw yciw szy książkę w najgroź­
niejszym  momencie, gdy właśnie przecho­
dziła do rąk Biedrzyckiego, pow rócił, nie 
gubiąc am rytmu, ani tekstu, na środek 
sceny.

Odśpiewanie dalszych strofek odbyło 
się w sposób na tyle odbiegający od co­
dziennego szablonu, że w ykonaw ca sam 
dyrygow ał sobie trzym ana w reku książ­
ką. A wszystko to zrobione było w tak 0 - 
szałam iającem  tempie, że oubł czność na­
wet nie zdołała się zorientow ać, że w cza­
sie w ykonyw ania numeru zaszło coś nad­
program ow ego.

„Ale nie zaw sze bywa tak.
Bo czasem jak.
Na dany znak..."

Pointow ał S tark  drugą strofkę, już teraz  
zupełnie spokojny, że skarbowi tego nie 
grozi żadne n ebezpieczeństw o.

W  tej samej właśnie chwili o tw orzyły  
się prow adzące za kulisy drzwi i pojawił 
się w nich m ężczyzna w średnim  w eku 
ubrany  w dobrze skrojony garnitur spor­
towy.,

*
R ozm ow a Głębockiego z dyrektorem

Simmlem trw ała  zbyt długo. Po  pierw sze 
ten ostatni nie potrafił udzielić detektyw o­
wi żadnych now ych danych na tem at Ra­
wicza 1 swojego z nim spotkania: a na­
stępnie Głębocki chciał koniecznie tego 
dnia jeszcze przed zakończeniem  spekta­
klu zetknąć si ez Alb nem Starkiem. P rz e ­
prosiw szy więc pana Simmla za to, że za­
jął mu jego drogocenny czas i o trzym a­
w szy od niego karteczkę, upow ażniającą 
do wkroczenia za kulisy, szybko udał się 
we wskazanym  mu przez woźnego kie­
runku.

Dotychczasow e doświadczeń a życiow e 
detektyw a nie zetknęły go nigdy do tej 
pory  z św iatem  zakulisowym . To też w  
pierw szej chwili był nieco oszołom iony, 
gdy, przekroczyw szy drzwi, wiodące do 
tego sanktuarium , znalazł s'e odrazu w 
gromadzie rozebranych praw ie do n a g i 
dziew cząt Szybko opanował sie i donoś­
nym głosem  zadał pierw szej z brzega os­
tre  pytanie:

— Gdzie się mogę zobaczyć z panem  
S tarkiem ?

— Tss...
— Cicho — podniosło s e w odpowiedz! 

kilka uspakajających szeptów.
Głębocki speszył się troche i pow tórzył 

swe pytanie już nieco mniej pew nym  to­
nem.

— Pan Stark jest teraz na scenie — od­
powiedziała szeptem jedna z g rls w śród  
przyciszonych chichotów pozostałych.

Głębocki podziękował jej ruchem gło­
w y i energicznym  krokiem  ruszył w kie­
runku sceny, skąd dochodził go zgiełk' 
modnej ork estry , na tle której soczyście 
wybijał się niski przyjem ny timbre głosu 
S tarka.

— Panie, panie! Dodąd pan idzie? — * 
przerażeniem  zatrzym ał go inspicjent* 
w łasną piersią tw orząc przeszkodę, m ają­
cą pow strzym ać triumfalny marsz detek­
tywa.

- -  Mam interes do pana Starka.

Dalszy ciąg jutro
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Z łe języRi

D l r r f z ’sn y  Kontifel
Bezrobotny cn

Z Bielska, donoszą: O negdajszej no- 
'cy w łam ali sie niew yśledzeni dotąd 
sp raw cy  do gmachu szkoły w  Roz- 
'tropicach, gdzie splondrow ali naj­
p ie rw  m ieszkanie kierownika, p. Ka­
ro la  Byloka, zab ieraiac w iększą ilość 
N agrom adzonych artyku łów  spożyw ­
czych, następnie przenieśli się na 
'strych, skąd zabrali na szkodę służą­
cej, H eleny Ponioków ny garderobę 
oraz  kilkadziesiąt kilogram ów  cukru, 
należącego do K om itetu dla Spraw  
B ezrobocia, a w reszcie  narzędzia  mu­
rarsk ie  pozostaw ione tam czasow o 
p rzez  Józefa W ałacha. Ś ladów  brak.

Nie grai*W©ifel?...
Z Białej donoszą: O rgana P. P . a- 

T esztow ały znow u w ielokrotnie no­
tow anego  oszusta  karcianego, S tani­
sław a  Niekowala, k tó ry  „oszw abił" w  
g rze  hazardow ej na g rubszą sumę 
m ieszkańca Komorowie. 23-letniego Ja  
n a  Słomę. Niekowal kuje czasow o ko 
zę  rządow a.

 *  -

KryminałKi
Podczas ostatniego targu  w  Król Hu 

Cle, skradziono przekupce M arcie Bart 
sk iej cały  kosz jagód, w artośc i oko­
ło 70 zł. Dochodzenia prow adzi m iej­
scow y  kom isariat.

*
Znany na bruku Król. H uty aw an- 

jturnik M aksym ilian Golik, w yczyniał 
ostatn io  szereg  burd na targow isku 
ikońskiem, za co chciał go jeden z po 
s terunkow ych  odprow adzić na komi­
sa r ia t. Golik rzucił sie jednakże na 
■niego, odpiął mu pasek i usiłow ał go 
pobić. Dopiero p rzy  pom ocy kilku 

-innych funkcjonariuszy policyjnych u- 
dato sie poskrom ić oszalałego pijaka. 

*
Z am ieszkały  w  K rólew skiej Hucie 

p rzy  ul. G im nazjalnej 14, P aw eł Szu­
be rt, zgłosił na posterunku policyj­
nym , iż w czoraj popołudniu skradzio 
no mu obok stoiska C yrku S taniew - 
sk ich  drogocenny zegarek  zło ty  z łań 
■cuszkiem. w artości 500 zł. Dochodzę 
nia w  toku.

 * -------
Sprawiedliwości, 

znikła waga!
Do kom isariatu  policji w  T arnow ­

skich G órach zgłosiła sie w czoraj M ar 
ja Sperlingow a, zam ieszkała w  T am . 
C ó rach  donosząc, iż ubiegłej nocy 
Skradli jej nieznani dotąd sp raw cy  z 
■jej ogrodu, znajdującego sie p rzy  ul. 
K lasztornej, w age decym alna, 1 sam o- 
;;war, kosz z bielizna, spora ilość tow a 
i łó w  kolonialnych, w artości kilkuset 
z ło tych .

 0 -£ 0 ---------
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7.00: Sygnał czasu  i pieśń „Kiedy 
ła n n e  w stają zo rze“. 7.05: G im nasty­
ka . 7.20: M uzyka z płyt. 7.52: Chwilka 
gospodarstw a domowego. 7.55: P rz e r­
w a. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
T orunia . 12.05 — 13.00: M uzyka (pły­
ty ) , w przerw ach kom unikaty. 14.55 — 
jl5.40: M uzyka (p ły ty), w przerw ach 
K om unikaty gospodarcze i G iełdy Zbo­
żow o-T ow arow ej. 15.45: S krzynka P. 
K. O. 16.00: M uzyka popularna (pły­
ty ) .  17.00: Pogadanka. 17.15: Koncert 
iz W arszaw y. 18.15: „Polacy na  ziemi 
'{W aszyngtona11. 18.35: Koncert soli­
stów  z W arszaw y. 19.20: Rozm aitości. 

J19.40: K w adrans literacki. 20.00: Kon- 
tc e r t kam eralny. 21.10: M uzyka lekka. 
122.00 — 23.00: M uzyka taneczna - z
W arszaw y , w przerw ie W iadom ości 
sportow e i m eteb ro logczne. A3.00: 
S k rzy n k a  pocztow a w języku francu­
skim.

Szanow ny Panie G aw ędo! C zy ta ­
jąc różne pańskie rady  spieszę z wiel 
ką prośbą i ja  o nią, gdyż. sam a nie 
w iem co mam z sobą począć. P ra ­
cuje sam odzielnie na siebie już od lat 
5-ciu jako kelnerka i mimo nie za­
w sze znośnych po tem u w arunków , 
w ychodziłam  obronna reka, nie poz­
w alając na żaden poufalszy stosunek 
uczęszczającym  do lokali, w  k tórych  
p racow ałam  panom. Kiedy jednakże 
objęłam  w roku b ieżącym  pracę w  
R ydułtow ach, poznałam  tam  jednego 
urzędnika policyjnego, k tó ry  pozyskał 
me uczucie. Cóż jednak, pracow nica- 
kelnerka musi dla każdego być u- 
p rzejm a i okazyw ać sw ój „dobry" hu 
mor, a naw et czasam i... napić się z 
gościem. To zachow anie sie m oje nie 
podobało sie w ybrańcow i mego se r­
ca, a k iedy jeszcze źli ludzie, wzięli 
mnie na iezyki i m usiałam  zm ienić 
posadę, straciłam  jego sym patię. U-

 : : : * :

Kącik radiow y

CZY ODBIORNIK RADJOW Y MOŻE 
BYC ZAJĘTY PRZEZ EGZEKUTORA?

O statnio zd a rza ją  się w ypadk i z a j­
m ow ania odbiorników  rad iow ych  przez  
egzekutorów  podatkow ych. R adiosłu­
chacze zo sta ją  w  ten sposób pozba­
w ieni m ożności słuchania audycyij r a ­
diow ych, co w yw ołuje w śród nich 
zrozum iałe rozgoryczenie. Jeżeli się 
zw aży, że radio dla w iększości abo­
nentów  jest jedyną rozryw ką, na  któ 
rą  m ogą sobie pozw olić w  dzisiejszych 
ciężkich czasach, to zajęcie odbiorni­
ka  radjow ego w y ra s ta  do rozm iarów  
bardzo dużej p rzykrości.

W skutek  licznych skarg  i zapytań  
radiosłuchaczy. „Polskie R adio" pod­
jęło  w M inisterstw ie Skarbu staran ia , 
celem  w yłączen ia  odbiorników  rad io ­
w ych od zajm ow ania ich przez egze­
kutorów . N iestety, w  akcji tej nie uda 
ło się — przynajm niej narazie  — o- 
siągnąć pom yślnych, a tak  przez  z a ­
in teresow anych  rad iosłuchaczy  pożą­
danych w yników . N atom iast M inister­
stw o  Skarbu w yjaśniło w liście skie­
row anym  do „Polskiego R adja". że w  
razie  zajęcia za podatki odbiornika ra 
djow ego, abonenci radiow i m ają p ra ­
w o  żądać na podstaw ie par. 61 roz­
porządzenia R ady  M inistrów  z dnia 
'25.6.32 r. o postępow aniu egzekucyij- 
nem  w ładz skarbow ych (Dz. U. R. P. 
Nr. 62 z 22.7.32 r. poz. 580), aby  o rgan  
egzekucyjny odstąpił od zajęcia od­
biornika radiow ego jeżeli inne pozo­
sta łe  przedm ioty, należące do gospo­
darstw a domowego abonenta rad jo w e 
go, w y sta rcza ją  w edług oszacow ania 
do zaspokojenia należności.
PRAW O  DO ZAŻALENIA W  TERMI­

NIE OŚMIU DNI
W  m yśl par. 54 tego rozporządze­

nia w razie nieuw zględnienia p rzez  eg 
zekutora  uzasadnionego żądania radio­
słuchacza, służy mu p raw o  w niesienia 
w term inie ośmiu dni do w łaściw ego 
Urzędu Skarbow ego zażalenia na nie­
zgodne z przepisam i postępow anie, 
przyczem  U rząd S karbow y może 
w strzym ać dalsze kroki egzekucyjne, 
aż do czasu rozpatrzen ia  skargi. W yja  
śnienie _ M inisterstw a Skarbu, aczkol­
w iek nie rozw iązuje sp raw y  całkow i­
cie, to  jednak stanow i pow ażny krok 
na d todze ochrony abonentów  rad io ­
w ych przed zdarzającem i się a nie- 
potrzebnem i lub niewzasadnionemi za­
jęciam i odbiorników  radiow ych, w ów -

czucia tego nie mogę w sobie zdusić 
i w prost od zm ysłów  odchodzę i roz 
pacz nasuw a rei złe myśli. P ro szę  
mi poradzić, jak mam postąpić.

T. S. Żory.
— Rozumiem zupełnie uczucie 

■jakiego doznawał wybranek jej ser 
ca widząc, jak darzyła pani uśmie­
chem i wesołym żartem innych. 
Mężczyzna jest w swej miłości de­
spotyczny i chciałby wszystko za­
garnąć dla siebie. Jeśli jedinak u- 
czucie, jakie żywił do pani nie by­
ło przelotną miłostką, to te dąsy 
niedługo mu przejdą, zwłaszcza je­
śli pani napisze do niego szczery i 
otwarty list, mogący wyjaśnić 
wszelkie nieporozumienia i roz­
wiać niesłuszne podejrzenia..

czas, gdy  w  m ieszkaniu abonenta znaj 
dują się przedm ioty Inne, k tórych  w a r 
tość m oże p o k ryć  pretensię .
PORADY I POM OC PRAW NA DLA 

RAD JO SŁUCHACZ Y
„Polskie R adjo" czyni w  dalszym  

ciągu sta ran ia , aby  mim o w szystko, 
odbiorniki radiow e zosta ły  całkow icie 
w y łączone z zajm ow ania p rzy  egzeku 
cjach i są pew ne szanse, iż staran ia  
te zostaną uw ieńczone powodzeniem .'

Pon iew aż „Polskie Radjo". s ta ra  się 
w  m iarę m ożności przychodzić sw ym  
abonentom  z pom ocą w w ypadkach  
konfliktów  na tle praw nym , zw iąza­
nych z działalnością radjofonji, p rze to  
poszkodow ani w  sw oim  w łasnym  łnte 
resie powinmi zw racać  się do „Pol­
skiego R adja" z zapytaniam i. O statnio, 
dzięki in terw encji „Polskiego R ad ja" 
udało się obronić jednego z  abonen­
tów  p. J. P . ze L w ow a przed nieuza- 
sadnionem i pretensjam i ze strony  są-

DO K TÓ REJ GODZINY MOŻNA KO­
RZYSTAĆ Z RADJA?

W skutek skargi sąs iad a  p. J. P. o- 
skarżony  został o zakłócenie ciszy 
nocnej i p rzeszkadzanie  sąsiadom . A- 
boneut lw ow ski posiadał odbiornik 
lam pow y z głośnikiem, którego używ ał 
w  sposób, um iarkow any, do gódz. 23. 
nie zak łócając nikomu spokoju. S p ra­
w a znalazła sie w sta ro stw ie  grodz­
kiemu P rzesadzona na n iekorzyść  a- 
bonenta, została  jeszcze raz rozpa­
trzona w sku tek  in terw encji „Polskie­
go R adja". „Polskie R adjo" in terw en­
iow ało w w ojew ództw ie i s tarostw ie 
grodzkie.m we Lwow ie, chcąc w y ja ­
śnić zasadnicza dla radjofonji sp ra ­
wę jaką jest ustalenie godziny, do któ 
rej wolno k o rzystać  z radia, aby  nie 
narazić  sie na zarzu t naruszen ia  spo­
koju publicznego i ciszy nocnej.

Na następnej rozpraw ie w  sta ro s t­
w ie grodzkiem  zostało  w ydane orze­
czenie, w  myśl którego oskarżony  a- 
bonent został zw olniony od zarzutu 
przeszkadzania  sąsiadom  i zakłócenia 
ciszy nocnej.

Jak  w ięc w idać z pom yślnego p rze­
biegu sp raw y . „Polskie R adjo" staje 
chętnie w obrom e p raw  sw ych abo­
nentów  w w ypadkach rozm aitych ko.n 
fliktów w ynikających  na tle działalno 
ści radjofonji w ów czas, gdy abonen­
ci zw raca ją  się z prośbą o pomoc lub

Rodzynki i sardynki
Patrolujący strażnik graniczny z ko 

misarjatu Kamień przytrzym ał po odda 
niu 2 strzałów  postrachowych w czo­
rajszej nocy kolo Szarleia Zawiadjasż 
kę Romana z Miski, pow. Będzin i 
Szenderówne Marje z Czeladzi, przy  
których znaleziono 8 kle. rodzynek. 

*
Na odcinku granicznym Brzezin Sl. 

zatrzymano wczoraj popołudniu W il­
helma W łodarczyka z Maciejkowic, 
przy którym znaleziono 5 klg. poma­
rańcz, oraz banany i sardynki w więk  
szei ilości.______________________ ______

| Oroszenia Q R 0 i  N i' \
D robne /.a s ło w o  15 gr., p o szu ­

kujący p racy  5 gr.. w o ln e  p o sa ­
d y  — b ezp ła tn ie  dla w sz y s tk ic h ,  
z  w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o sz u k iw a ­
niu a g en tó w  na p row izje . A b on en ­
ci maja p ra w o  do jed n eg o  osr łosze-  
nła m ie s ięc zn ie  — b ezp ła tn ie . 
POSZUKUJE sie młodszej siły  biuro­
wej do lat 18-tu. Zgłoszenia należy  
kierować do Administracji „Nowego  
Czasu". Katowice, M ielęckiego 8 pod
„Sumienny"._______________ __________
ZAMIENIĘ słoneczne mieszkanie w Ka 
towicach III składające się z pokoju z 
kuchnią na 2 łub 3 pokojowe w cen­
trum Katowic. Zgłoszenia do Admim-
stracji pod ,.A. R.‘‘  ______
POSZUKUJE od 1 września obszerne­
go lokalu na skład mebli z wolnem  
dwupokojowem mieszkaniem z kuchnią 
w  któremś z miast względnie w ięk­
szych miejscowości Górnego Śląska. 
W alenty W awrzyniak , Knurów, Gli-
wicka 9._________ .________________ •
DOBRA OKAZJA! Kto potrzebuje na­
być tanio urządzenie sklepowe, jakiej 
kolwiek branży — kolonialnej^ bławat 
nej, drogeryjnej i t. P. niecli się zwró 
ci z całem zaufaniem do fabryki Wa 
Ientego W awrzyniaka _ w  Knurowie, 
Gliwicka 9. W ykonanie solidne, w e­
dług najnowszych wzorów. Na zapy­
tania pisemne udziela się odpowiedzi
odwrotnie._____________________________
SIŁA BIUROWA z biegłą znajomością 
buchalterii znajdzie posadę od 1 - go 

: października. Zgłoszenia z podaniem 
i danych (bez oryginalnych św iadectw  
| i t p. ) do administracji pisma pod 
i „Buchalteria"._____________________.

BIEGŁA stenografka - korespondent 
; ka z umiejętnością niemieckiego po­

szukiwana. Zgłoszenia pod „Skrom- 
na". _____________________________

SOLIDNA FIRMA wydawnicza po­
szukuje objazdowego inkasenta, który 
by mógł jednocześnie przyjmować złe 
cenią i organizować placówki. W yma 
gana kaucja względnie zabezpieczenie 
do 3 tys. złotych. Zgłoszenia pod „ l-y
w rzesień".__________________ ._________
BACZNOŚĆ PANIE! W szelkie doJegU 
w ości natury dyskretnej oraz upławy 
leczę 1 usuwaui. Równie skuteczny w  
chorobach żołądka, nerek i in. Posia­
dam liczne podziękowania. Stawiar- 
ski. bomeopata, Ochojec. Wolności 38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W niedz. i św ię
ta od 8— 10.____________________  -
HURTOWY SKŁAD MANUFAKTURY 
poszukuje 2 starszych, uczciwych  
chłopców do odbierania i nadawania 
przesyłek kolejowych. Zatrudnienie 
tylko częściow e. Zgłoszenia pod „eks­
pedycja" do Administracji pisma. : 
OSTRZEGAM przed rozsiewaniem po­
głosek jakobym był wm ieszany w spra 
w ę mordu na osobie ś. p. Jadwigi Ku- 
bistowej z Ochojca. Winnych ternu bę 
dę ścigał sądownie. Stawiarski, ho-
meopata. Ochojec._____________________
PIĘTROWY DOM mieszkalny, ogród 
w arzyw ny, sad. dogodnie położony 
przy szosie w  Panewniku naprzeciw  
restauracji p. Neumanowej od zaraz na 
sprzedaż. Józef Goik.rade.

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.50, zagran icą zł. 5.50

..Wydawca: Nowy Czas w Katowicach.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 50U, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I lam owy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł. 1 50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele i dn1 świąteczne 25 proc. drożej.

Redaktor: Józel Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa Polska" S. A.
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